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Nasza miłość i troska-dzieciom, pokoleniu Polski socjalistycznej!

Kniazia 
w rek a cli m a sŁ

Najpierw postawmy sobie parę 
pytań.

Pierwsze: czv oświata i bul 
tur. w Polsce znajduje sie dziś na 
odpowiednim poziomie? — Nie.

Drugie: czv książka iest czynni­
kiem. współdziałającym w rozpcw 
szechnianiu sie oświaty i kultury? 
— Tak

Trzecie: czv szerokie masy ro 
botników. chłopów i inteligenci 
pracującej mogły czytać, mogły 
kupować sobie książki? — Nie.

Dlaczego? Bo książka była za 
droga. Bo w sprzedaży księgarskiej 
ceny niektórych książek dochodzi­
ły do tysiąca złotych za tom. Lu­
dzie chcieli sie uczyć, chcieli czy­
tać. ale na przeszkodzie stała wy­
soka cena książki. Nieliczni tylko 
korzystali z bibliotek, bo nie wszę­
dzie one istniały, a prywatne wy­
pożyczalnie książek nie przyjmo­
wały nowych abonentów, ponie­
waż było ich za dużo 

Nie rozwiązywały również zagad 
nienia głodu książki fragmenta­
ryczne akcje wydawnicze w ra­
mach poszczególnych klubów czy­
telniczych Książka była tam nieco 
tańsza, ale wciąż jeszcze niedo­
stępna dla wielu ludzi. Trzeba by­
ło znaleźć jakaś nową formę za­
opatrzenia szerokich warstw naro­
du w strawę duchową i umysłową, 
trzeba bvło rozwalić mur. dzielący 
człowieka pracy od książki.

Uczyniły to dopiero- Spółdzielnia 
Wydawniczo - Oświatowa „Czytel­
nik" z tworzonymi przv każdym z 
jei pism „Bibliotekami Prenumera­
torów" i Komitet Dpo wszech nienia 
Książki Obie te placówki rzucaią 
pa rynek księgarski miliony tomów 
dzieł najznakomitszych pisarzy 
polskich i obcych, przy czym „Cz7 
telni". udostępnia ogółowi—po pro­
stu za bezcen — zarówno utwory 
stanowiące , żelazny kapitał litera­
tury. lak i nowości czytane z za­
chwytem na obu pćikulaeh świata.

Wszystkie wydawane przez obie 
instytucie książki można już teraz 
zamawiać w prenumeracie zbioro­
wej i indywidualnej. Znaj­
da sie one także w normalnej 
sprzedaży księgarskiej 

Dobra i tania książką, może wiec 
iuż dotrzeć do rak tvch ludzi któ­
rzy dotychczas oglądali ie jedynie 
nrzez szyby wystaw księgarskich 
W każdym domu może już pow­
stać biblioteczka, złożona z dzieł 
Sienkiewicza. Orzeszkowej. Gorki? 
go. w  Rugo. Orka na czy innych 
wielkich nisarzy Pierwsza transza 
wydawnictw obejmuje be!estrvke. 
w następnych — ukażą sie książki 
społeczne ; nonularno - naukowe.

Książką dotrze pod strzechy Za 
cnnkni istniejący głód. a równo­
cześnie bedzie go nodsycać. ho ten. 
kto raz zasmakował rozkoszy czy­
tania sta ip sjp nałogowcem wie­
dzy

Takipgo nałogu nikt tępić nie -he- 
dzip iest to bowiem nałóg poży- 
to -7oe i szlachetny

„Dorobek** ideowy mechanicznej większości w ONZ

D e k la r a c ja  p r a w  c z ło w ie k a  
bez prawa zwalczania faszyzmu

Ludy kolorowe poza jej zasięgiem
PARYŻ <AP[). Radziecki wiccmin. spraw zagr. Wyszyński, wygłosił 

w Zgromadzeniu Ogólnym w debacie nad deklaracją praw człowieka 
przemówienie, w którym wykazał całą nieskuteczność i lakoniczność 
proponowanej deklaracji- Wyszyński wniósł zarazem 4 poprawki, zmie­
rzające do rzeczywistego zabezpieczenia praw człowieka.

Zmechanizowana większość odrzu­
ciła jednak te poprawki i deklaracja 
przeszła w pierwotnym brzmieniu. 
Związek Radziecki, państwa Europy 
wschodniej, Południowa Afryka i 
Arabia Saudyjska wstrzymały się od 
głosu.

Pod. naciskiem W. BrylanifT 'Sta­

nów Zjedn., Zgromadzenie odrzuciło 
poprawkę radziecką, rozciągającą 
prawa człowieka, na narody kolo­
nialne.

Następna poprawka radziecka — 
odrzucona również zmechanizowaną 
większością — stwierdziła, żę każdy 
Człowiek ma prawo wyznawać i roz

K lę s k i*  iC tM uitiu ia iigM
n a  ( ‘ a ł j m  f r o n c i e

NANIćlN (AP1). Czang Kai - 
Szek w rozpaczliwym wysiłku ura­
towania części Chin. podlegające; 
iego kontroli, zarządzi! wczoraj 
wprowadzenie stanu wojennego na 
ca!vm prawie obszarze Chin rzą­
dowych.

Oficjalna agencja chińska dono­
si, że cieżkie walki toczą sie w 
Punkcie odległym o 300 km . na 
lółnoc od Nankinu, gdzie otoczone: 
śa przez wojska ludowp iuże siłv 
rządowe. Ze źródeł ludowych do­
noszą, że cześć tych woisk przeszła, 
uż na stronę Mao-Tse-Tunga. przy 

wódcy wojsk ludowych,
W Waszyngtonie, pani Czang - 

Kai-Szek odhvła wczorai godzinną 
rozmowę z prezydentem Truma- 
nem Wizyta ta nie przyniosła 
prawie żadnych wyników. Trurnan 
obiecał jedynie, że ..z 9vmpatią 
orzestudiuje jeszcze raz obraz sy­
tuacji chińskiej".

W Nankinie w dalszym ciągu od­
bywa sie pakowanie i wysyłanie 
dokumentów rzą.dowveh na połud­
nie. Wiele departamentów mniej 
ważnych ministerstw już sie ewa­
kuowało.

powszechniać poglądy demokratycz­
ne, bronić systemu demokratycznego 
i państwa demokratycznego oraz 
zwalczać faszyzm w ideologii, yv po­
lityce i w życiu publicznym.

O zaślepieniu krajów anglo - sas­
kich i ich satelitów świadczy rów­
nież odrzucenie radzieckiej definicji 
rządu demokratycznego. Stwierdzała 
ona, że każdy obywate! ma prawo 
uczestniczyć w rządzeniu swym kra­
jem bez wzglądu na rasę, kolor skó­
ry, narodowość, urodzenie, bogac­
two, poel-.odzenie socjalne, język, 
wyznanie, czy płeći

Wreszcie delegat radziecki złożył 
kompromisową propozycję odłożenia 
glosowania nad tą sprawą do przy­
szłego roku. Również i ta propozycja 
została odrzucona mechaniczną więk 
szością.

Korespondenci prasowi podkreśla­
ją, że deklaracja praw człowieka jest 
w obecnej Swej formie niepełna i 
że nie zabezpiecza ona praw iudów 
na terytoriach kolonialnych czy po­
wierniczych.

Górnicy amerykańscy 
€ge&w€f z l e m l c f

We wrześniu 1948 roku prezydent 
Truman oświadczył, że w kopalniach 
amerykańskich ginie corocznie 16—18 
tysięcy robotników, a w wyniku 
nieszczęśliwych wypadków • — 90
tys, zostaje kalekami.

W marcu ub. roku w kopalni 
„Centralia" nastąpił nagle potężny 
wybuch. W podziemiu znalazło 
śmi?rć l i i  górników. O fakcie tym 
prasa amerykańska zamieściła krót-

Z a  r a b u n k o w e  n a m i d f  

d ł u a o ^ e i n i e  w i ę z i e n i e
BIAŁYSTOK. (PAP) Wojskowy 

Sąd Rejonowy w Białymstoku roz­
patrzył sprawę 7-mio osobowej 
bandy terrorystyczno - rabunko­
wej „Gryf", która grasowała na te­
renie powiatów: białostockiego i
wvsokomazowieekiego.

Wszyscy oskarżeni przed ogło­
szeniem amnestii bvli członkami 
Faszystowskich organizacji. Po u- 
jawnieniu sie nie zwrócili wła­
dzom posiadanej broni lecz utwo­
rzyli bandę terrorystyczna, doko- 
nywująe wielu rabunkowych napa 
dów na. spółdzielnie, samorządy 
gminne i mieszkańców wsi.

Kafasfrefulnrs eksulozia w USU
NOWY JORK (PAP) W fabryce 

środków wybuchowych w mieście 
Tonekn w stanie Kansas nastąpiła 
pilna "ksplozia wskutek którei 7 

robotników zosf"ło zabitych i oko­
ło odniosło cieżkie rany. Głów

Sąd skazał przywódcę bandy 
..Grvf‘ ‘ Sikorskiego oraz Karola 
Dołegowieza-i Edmunda Borowskie 
gc- na dożywotnie wiezienie, Sta­
nisława Kalickiego i Władysława 
Lenczmy , :«2o na. 15 lat wiezienia 
oraz Mieczysława Jabłońskiego na 
8 lat wiezienia

ny budynek fabryki zawalił się 
wskutek eksplozji i wielu robotni­
ków nie wydobyto jeszcze spod 
gruzów. Przyczyny wybuchu nie 
są dotychczas znane.

Spekulimd cukrem
przed sądem

W poniedziałek Sąd Okręgowy roz 
patrzy w trybie doraźnym sprawę 
Henryka Kucharskiego i Władysła­
wa Czumana, którzy odpowiadać bę 
dą za podstępne podjęcie na mocy 
fałszywych asygnat 30 ton cukru z 
kopalni Jawor. Narazili oni Skarb 
Państwa na stratę 4.680.000 złotych 
i przed kampanią cukrową przyczy­
nili się do dezorganizacji rozdziału 
cukru.

Publiczna rozprawa rozpocznie się 
o godzinie 9 rano.

kie wzmianki i nazajutrz tragedia 
111 górników uległa zapomnieniu.

Okazuje się, że kompania, do któ­
rej należy kopalnia „Centralia" o- 
trzymywała w ciągu 6 lat stosy li­
stów od górników, donoszących o 
licznych wypadkach pogwałcenia za 
sad ochrony pracy i uprzedzających
0 niebezpieczeństwie. Nie odnosiło 
to jednak skutku.

Wkrótce po tym nastąpił straszli­
we wytuch.

Sąd najwyższy w Waszygtonie dlu 
go rozpatrywał sprawę kopalni „Cen 
tralia". i w rezultacie skazał jej kie 
równików na grzywnę w wysokości...
1 tysiąca dolarów.

W s p a n ia le
wtniki zbiorów 
w Z h . Radzieckim

MOSKWA: Urodzaj zbóż na tere­
nie ZSRR znacznie przewyższył plo 
ny zeszłoroczne. Globalny urodź 
zbóż osiągnął poziom 1940 roku.

Rolnictwo radzieckie odniosło y 
tym roku również wielkie sukces; 
w dziedzinie dostaw zbożowych. D, 
dnia 31 rocznicy Rewolucji Listopa­
dowej kołchoźnicy i robotnicy sow- 
chozów dostarczyli w tym roku o 
131 milionów pudów zboża więcej 
niż w roku ubiegłym. Rolnicy Sy­
berii w meldunkach swych zakomu­
nikowali, że dostarczyli o 40 milio­
nów pudów zboża więcej niż w roku 
ubiegłym, zaś kołchozy 1 Sowchozy 
Północnego Kaukazu dały państwu 
o 77 milionów pudów więcej niż 
1947 roku.

Lnureuc! Noblu
otrzymali nagrody  
SZTOKHOLM. (PAP). Dnia 10 

grudnia została wręczona na­
groda Nobla tegorocznym lau­
reatom: Anglikowi Elliotowi (ii' 
łeratura), Szwedowi nrof. Tise- 
linsowi (chemia), Anglikowi 
prof. Blackettowi (fizyka) i 
Szwajcarowi dr. Muellerowi (me 
dycyna).

Podpisanie układu 
ZSRR — Finiandia

MOSKWA. Dnia 9 bm podpisany 20- 
stał w Moskwie miedzy rządem ZSRR i 
rządem Finlandii układ, regulujący 
sprawą kontroli na granicy radziecko- 
fińskiej.

N ie m c y  ż ą d a ją
reprezentacji zagranicą
BONN (API) W rezolucji przy­

jętej przez kadłubowy „parla­
ment" w Bonn Niemcy zar'- -d- 
nie wystąpiły z żądaniem przy­
znania im prawa reprezentacji 
zagranicznej oraz przekazani' 
najwyższej władzy w Niemczę 
niemieckim organom pańsNj| 
wym.

W komitecie redakcyjny! 
zolucji wniesiono propozycj. 
zwania Niemiec „Deut 
Reich" tj powrotu do nomen. 
r.y używanej przez Hitlera.

Opera Robotnicza
z a p r a s z a n a  j e s t  d o  P r u c j f

Na wieść o olbrzymim sukcesie 
Opery Robotniczej przybyła do 
Wrocławia specjalna delegacja cze­
chosłowackiego ministerstwa pro­
pagandy i informacji z dyr. Arnol­
dem Malekiem na czele. Goście 
czescy byli obecni na specjalnym 
przedstawieniu „Flisa".

— Czegoś podobnego nie widzia­
łem w Czechosłowacji Nasze zwią. 
zki zawodowe (ROHj prowadzą 
rozległą akcje kulturalna, lecz- to, 
co widzieliśmy i słyszeliśmy we 
Wrocławiu, przeszło wszelkie c- 
czekiwania. Towarzystwa poisko- 
-czechosłowackie, na których czele 
stoją min. Rabanowski i min. Gre­
gor, projektują urządzenie w dniach 
od 3 do 10 marca tygodnia przyiaź 
ni polsko - czechosłowackiej. Ob­
chody zeszłoroczne w ramach ta­
kiego tygodnia m uły -aczei cha

rakter kameralny. Obecnie chce u 
wymieniać masowo zesuń' y.
Z Polski ma przyjechać zespół wc, 
ska polskiego z Warszawy. Teraz 
jednak, gdy widziałem Opere Ro­
botniczą. bede sie starał, abv ten 
doskonały zespół przybył do Pra­
gi. (ski)

C z e c h o s ło w a c ja
n a  o d b u d o w ę  W a rsza w y
PRAGA (PAP). Prezydium Polski- 

go Związku Kulturalnego w Cieszy 
nie zachodnim uchwaliło przeprowa 
dzenie zbiórki na odbudowę Warszp. 
wy. Poszczególne oddziały związ) 
mają wkrótce przystąpić na ter' 
powiatu Czeskiego Cieszyna ora: 
wiatu frysztackiego do intensy 
akcji zbiórkowej.

W PUŁTUSKU OTWARTO CAŁKOWICIE ODBUDOWANY MOST NA BC
NARWI
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Głęboko sięgają 
korzenie

' L I S T  T. B E S Z L U X ,Ą

:

^.„?zestępczość w Stanach Zjedno­
czonych stale sie wzmaga. Od po­
czątku XX wieku do drugiej woj­
ny Światowej ilość morderstw 
Wzrosła czterokrotnie. W 1939 r. 
zarejestrowano 1.484.000 poważ­
nych przestępstw, w roku 1945 — 
(,.505.000
, Wśród przestępców wzrasta 
wciąż procent nieletnich. Przestęp 

josć wśród dzieci osiąga zastra- 
:njące rozmiary. ..Pozbawiona o- 

pieki w okresie wojny młodzież — 
pisał, flooyer — wyrosła na zawo­
dowych przestępców. 1

Największy procent aresztowa-1 
nycli przypada na 17-lelnich. 151 
proc. morderstw, 36 proc. kradzie-j 
*y. 51 proc. napadów rabunko-] 
wych, 34 proc oszustw, 30 proc.| 
Występków sprzecznych z obyczaj i 
nośnią — popełnili nieletni. StanoI 
•wr to niezmiernie'palący problem", i 

Prezydent Trumnn dodał w roku * 
19 50. że ilość przestępstw, popet-j 
nionych przez nieletnich od czasu] 
wypadków pod Pearl Hąrbour wzro] 
sta o 350 proc. ]

Przyczyn tego zjawiska należy i 
szukać przede wszystkim w matę-3 
rialnej sytuacji młodzieży. Przyz-J 
najd*' to pośrednio chicagowski 3 
...Inurnal of police", stwierdzając,^ 
że przestępczość rozwinięta jestij 
najsilniej w przemysłowych dziel­
nicach miasta *

Na tak wysoką przestępczość !| 
wśród młddzjfży wpływają poza i 
złymi warunkami materialnymi p 
także i inne przyczyny. Znani kryi 
minolodzy amerykańscy, Hoffman,l1 
Smith i inni przypisują znaczna! 
cześć winy filmom, powieściom de1 
tektywistycznym i innym ..dzie-1 
łom sztuki" wpływającym wyraź-] 
nie na obniżenie poziomu moralno! 
ści publicznej. i

Amerykanie wskrzeszają
fta s m .tg zm  w  1% / S c m a c c la

K orespon d en cja  API dla »Slowa Polsk iego*

S Berlin, w grudniu
YTUACJĘ, powstałą po wybo­
rach w zachodnim Berlinie, 
określa cala niezależna demo 

kratyezna prasa jako zwycięstwo 
Jkierunku, który nazywa neolaszyz 
imem.
i „Neofaszyzm — czytamy w 
f„Neues Deutschland" —  to podju- 
fdzanie mas przeciwko wszelkiemu 
(postępowi, to nagonka na socjali- 
Jstów i komunistów, to łączenie się 
iz planem Marshalla i kapitałem 
(monopolistycznym. to zohydzanie 
^wszelkiej demokratycznej pracy 
[nad odbudową, wyszydzanie no- 
>wvch metod zwiększania wydajno 
[ści pracy. Neofaszyzm jest konsek 
[wentnym wrogiem mas pracują­
cych przepojonych ideami socjali- 

Lstycznymi".
( Nie było przypadkiem, że wia- 
iśnie w dzielnicach robotniczych 
i zachodniego Berlina frekwencja 
■wyborcza była najniższa. Tam jed 
mak, gdzie przewagę liczebną, po­
siadały warstwy mieszczańskie, 
większość wyborców zaakceptowa­

nia- politykę grup politycznych, rzą­
dzących dotychczas magistratem,

!— politykę, przeradzającą sie co- 
,raz szybciej w kierunek neofaszy­
stowski.
i W najhardziej wytwornych dziel 
inicach willowych Berlina zachod­
niego, zamieszkałych przez śmie­
tanko kapitalistyczną, partia Frań 
za Neumanna zanotowała poważ­
ne zwiększenie swojej pozycji, w 
porównaniu z ostatnimi wyborami, 
zdobywając 50 — 60 proc. ogólnej 
liczby głosów.
i Dzienniki, wychodzące w zachód 
inim Berlinie, jak „Der Kurier" 
oraz amerykański „Tagcsspiegel", 
omawiając ’ sukcesy wyborcze so­
cjaldemokratów, pospieszyły n- 
slrzpo tę partię, by nie wyobraża­
ła sobie, iż uzyskując bezwzględną 
większość w nowych władzach 
miejskich, będzie mogła bez prze­
szklić!’ - ptanprowatłzoć program - so­
cjalizacji, nominalnie ciągle jesz 
cze, figurujący w programie SFO 
Ostrzeżenie to jest znamienne, 'ho 
ciąż zbyteczne. Ludzie, kierujący 
bowiem dziś niemiecką partią so­
cjaldemokratyczną. nie beda na- 
pewno kruszyć kopii o uspołecznię

Rind francuski
tinębi lud

PARYŻ (PAP) Rządowy pro­
jekt reformy skarbowej, przedło­
żony Zgromadzeniu Narodowe­
mu, przekracza ftSJMfaSfćj pesy ­
mistyczne przewidywania. Obcią 
ża on w znacznie większym stop­
niu dochody małe i średnie, ani­
żeli duże. Projekt godzi w robot­
ników, chłopów, drobnych kup­
cowe

nie pewnych gałęzi przemysłu, czy 
leż o prawo strajków dla robotni­
ków; zostali oni już dawno „obła­
skawieni" i „pogodzeni z rzeczy­
wistością", reprezentowaną w za­
chodnich Niemczech i zachodnim 
Berlinie przez głosicieli i wyznaw­
ców planu Marshalla.

Neofaszyzm w zachodnim Berli­
nie czuje sie od ostatniej niedzieli 
panem położenia i wysuwa stanów 
czo szereg żądań na przyszłość. 
„Wszystkich komunistów — pisze 
„Der Abend" w numerze z 7 bm. 
— należy wyrzucić z posad admi­
nistracji zachodniego Berlina, ode­
brać im kartki żywnościowe i w 
razie potrzeby usunąć z miesz­
kań", To samo pismo stwierdza z 
zadowoleniem, iż sądy pracy w za 
chodnim Berlinie zatwierdziły o- 
statnio bezterminowe zwolnienie 
szeregu pracowników administracji 
z powodu ich demokratycznych 
przekonań politycznych.

Wyraźne zadowolenie z ostat­
niego rozwoju wypadków w Berli

Dlaczego we września 
zabrakło cukru?

Pamiętamy dobrze wrześniową „cu 
krzycę", gdy dla nabycia pól kilo­
grama cukru panikarze. a przede 
wszystkim panikarki. wystawały po 
kilka godzin u kolejce. Po mieście 
krążyły fantastyczne plotki. Szepta­
na propagandą rozpowszechniała 
nieprawdopodobne brednie.

Tymczasem cukier byt. Nie wywo­
żono go z cukrowni dolnośląskich 
kibitkami na Kamczatkę, ale po pro­
stu samochodami ciężarowymi do 
Wrocławia, gdzie ukrywano towar 
w magazynach hurtowników, czeka­
jąc aż cukier „skoczy" w cenie. Zna 
na, stara wypróbowana metoda spe­
kulacyjna!

ż kulisami tych afer cukrowych 
zapoznamy się w poniedziałek na 
rozprawie sądowej w sali konferen­
cyjnej OKZZ przy ul. Mazowieckiej 
n - Ci wszyscy, którzy na skutek ma 
ehinacji spekulanekieh musieli stać 
w kolejkach, powinni pójść na ten 
proces i dowiedzieć się, komu za­
wdzięczają swe udręki cukrowe we 
wrześniu

Dowiedzą się. jak (o na podsta­
wie fałszerstw' cukier wędrował sa- 

(morliodami transportowymi pewne-
■ gn wrocławskiego przedsiębiorstwa a 
►Jaworu do Wrocławia, jak ukrywa, 
[ny był w tajnych magazynach.
I Przestępcy narazili Skarb Pań. 
stwa na milionowe straty. Nie to 
;jest momentem najważniejszym. 
.Zbrodnia ich polegała na dezorgani­
zowaniu rozdziału cukru. Towar byi, 
a na skutek fałszerstw i nadużyć nie 
było go na rynku. Kilkadziesiąt u- 
kradzionych i tajnie sprzedanych 
hurtownikom ton cukru mogło za­
spokoić na czas dłuższy potrzeby 
Wrocławia,

Trzeba więc pójść na ten proces —
■ przyjrzeć się tym, którzy zbrodni, 
czą swą działalnością podkopują 
nasz aparat dystrybucyjny. 
***********^*****************^^,^

Dzieci czechosłowackie
~  dzieciom polskim
WARSZAWA. (PAP). W związ­

ku ze zbliżającymi sie świętami 
Bożego Narodzenia. ZSCh. podob­
nie. jak w latach poprze tr.ich or­
ganizować będzie gromadzkie choin 
ki dla dzieci ludności wiejskiej.

Piękny dar na ten cel otrzymał 
ZSCh. od czeskich dzieci ze szkoły 
podstawowej w Horice. Z inicjity- 
wy jednego z uczniów 8-Ietniego 
Władimira Nowaka zorganizowana 
została w szkoi« zbiórka zabawrk 
dla dzieci wiejskich w Polsce W 
wyniku tej akcji uczniowie zebrali 
5 dużych skrzyń, artystycznie wy­
konanych zabawek Zabawki te 
ZSCh. przeznaczył również dla nai 
biedniejszych dzieci z gromad przy 
czńlkowych.

Dar uczniów szkoły podstaw* 
wej w Horicach, jest jeszcze jed­
nym dowodem, coraz hardziej za­
cieśniającej się przyjaźni między 
obu bratnimi narodami.

nie wykazują władze amerykań­
skie. Pozycja Amerykanów, — w 
ostatnim czasie szczególnie trudna 
na skutek złego funkcjonowania 
tzw. mostu powietrznego, -  - zosta­
ła wzmocniona właśnie dzięki po­
wolności setek tysięcy wyborców 
z zachodniego Berlina, którzy dali 
sie nastraszyć i zmusić do głosowa 
nia, nie zdając sobie sprawy, iż 
glosują za utrzymaniem blokady 
Berlina. Blokadę le stosują Amery 
kanie wobec ludności zachodnich 
sektorów miasta, odmawiając iej 
możności i prawa przyjęcia oferty 
uznanego przez władze radzieckie 
magistratu, z burmistrzem Eber-; 
tern na czele. A magistrat ten chce; 
dać żywność, opał, prąd elektryez: 
ny dla zachodniego Berlina I 

Amerykanie nie chcą sie zgodzić 
na rozpoczęcie w tej sprawie per­
traktacji z burmistrzem Ebertem. 
Chodzi im o nic innego, jak o zole 
galizowanie podziału Berlina i jego 
władz komunalnych oraz w dal­
szej konsekwencji przyłączenia za­
chodniego Berlina pod względem 
administracyjnym do państwa za- 
chodnio-niemieckiego

DI. T. Zarzycki

Zbliżam y Się J o  pól m iliona złotych I

w {erinym dniu — 105*400 zl
T y l k o  d z iś ,  ju t r a  i p o j u t r z e  w p ły w  o f i ia r !

^  YiBowiedzi o  lionoresie
ZteJ".,..-zenie partii robotniczy-ch — to moment historyczny dla całego narodu.
Zjednoczenie budując jedność robotniczą, buduje silę i przyszłość 

państwa. •
Klasa pracująca zajęła dzisiaj miejsce przodowników narodu, bie­

rze zań odpowiedzialność i wykuwa nowe drogi i nową formę zv- 
c.t. Artyści, i pracownicy kultury witają-z głębokim odczuciem i 
zrozumieniem te brzemienną w skutkach chwile. W wielkim wysiłku 
budowania nowej kultury dla najszerszych warstw społeczeństwa | 
u.ą oni tą samą drogą do wspólnego celu: dobra klasy robotniczej- 
i dobra całego narodu.

Kultura mas — to jedno z naczelnych haseł, wypisanych na
fei iuir''n n° 7 ° nrch. Pavtii- ‘W c i  polscy zawsze hołdowali 

I aei. Dzisiaj widzą te idee wprowadzona w czyn przez klasę ro-
"  czą Eugeniusz Geppert

dyr. Państw. Wyższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych we WrocławiuO b ó z  p r a c y

za handel
turowcem tytoniowym
WARSZAWA. (PAP). Pomimo do 

sta tecznego zaopatrzenia rynku w 
wyroby tytoniowe zdarzają sie w y­
padki uprawiania nielegalnego han 
ulu surowcem tytoniowym.

Na jednym z ostatnich posiedzeń 
komplet orzekający Komisji Spe­
cjalnej rozpatrzył kilka spraw Jego i 
typu. Szajkę handlarzy tytoniu, wj 
skład której wchodzili: Kazimierz' 
Korzeniowski z Otwocka, Wacław 
Baranowski z Karczmisk k. Puław, 
Leon Przyjazny z Warszawy. Wła 
dyslaw Rosiecki z Wygody k. Ani­
nu oraz Antoni Wołodkiewicz szo­
fer GL Zarządu Związku Rewizyj­

n ego  R.P. z Warszawy, skierowano 
do obozu pracy na okres 12 mie­
sięcy.

Ponadto komplet orzekający skie 
rował do obozu pracy za handel 
surowcem tytoniowym dalszych 

kilkanaście osób. a m. in. Helenę 
Gwazdę z Pilankowie k. Krasnego- 
stnwu. Władysławę Pielronik z O- 
blęgorka k.' Kielc, Natalię Droczew 
Ąką i Wandę Szymczyk z Lublina! 
i Stanisława Zwolińskiego z Sos-:

LUDZIE KONGRESU

Dzień wczorajszy zakończył się 
największym sukcesem, jaki dotąd 
zdołaliśmy osiągnąć w naszej zbiór­
ce na fundusz stypendialny Czytelni 
ków i Redakcji „Słowa Polskiego** 
dla najbiedniejszych studentów wyż 
szych uczelni wrocławskich, dzieci 
robotników i chłopów. Stoiadczy on 
o wspanialej ofiarności naszych Czy 
tętników, którzy w pełni zrozumieli 
znaczenie raszego Czynu Kongreso­
wego i wydatnie poparli naszą ak­
cję. Dzięki temu poparciu zdołaliś­
my się wysunąć ną jedno z pierw­
szych miejsc w podobnych akcjach, 
zorganizowanych przez inne wydaw­
nictwa

Bezimienny ofiarodawca złożył w 
naszej Uedakcji na fundusz stypen­
dialny 90.000 zł. za co składamy mu 
specjalne podziękowanie.

inż Anatol Bułhakowski zadekla­
rował 1.000 zł. mgr. Karakutł 100 zł. 
wzywając dr. Milgroma Feliksa i dr. 
M^dreeo Mieczysława, mec. .Tampol- 
ski Wiktor 1.500 zł. K. Powidzcy 500 
zł adw. Filip Czarski 1 000 fi. wzy­
wając adwokatów Komorowskiego. 
Klimę i Pomerę; Polski Związek Pił 
kl Nożnej 5.000 zł. wzywając kom. 
sport. OKZZ. oh. Klepacz 200 zł. 
wzywając sportowych działaczy Pa- 
fawagu.

Wydział Sportowy Federacji Pol­
skich Organizacji Studenckich we 
Wrocławiu, który jako pierwszy od­
powiedział na apel zorganizowania 
imprez sportowych z okazji Zjedno­
czenia Partii Robotniczych, nie chce 
pozostać w’ tyle w akcji ufundowa­
nia stypendiów' dl? studentów- 
sportowców.

W tym celu Federacja Polskich 
Organizacji Studcnckicli deklaruje 
3.000 zł, wzywając jednocześnie do 
naśladownictwa inne kluby sporto­
we naszego miasta i okręgu dolno­
śląskiego.

Świdnica: Prezydent Miasta mgr. 
Kwiatkowski zadeklarował 1.000 zł, 
wzywając przewodnłcego MRN ob. 
Michalaka St., Starosta pow. Rewa- 
kowicz 1.000 zł, wzywając przewodu 
niczącego PRN ob. Bramińskiego, 
Przewodniczący MRN Michalak za­
deklarował 500 zł i wezwrał ob. Paw­
łowskiego, insp. Traczyk 100 zł, wzy 
wając kpt. Frankiewicza, komenden- 
ta SP, ob. Pawłowski 500 zł, wzy­
wając kier. Urzędu Stanu Cywilne­
go ob Ilurlaka.

W ten sposób dnia 11 grudnia na 
fundusz wpłynęła imponująca suma

105.400 zł
Ogólna suma zbiórki wzrosła do 

441.128 zł
plus 781 książek dla świetlic ro­

botniczych.
Wyrażając swoją radość z powo­

du tak pięknych wyników zbiórki, 
nie wątpimy, że nasi Czytelnicy wy­
zyskają pozostałe ?. dni, aby prze­
kroczyć kwotę PÓL MILIONA ZŁO­
TYCH.

Ze specjalną prośbą zwracamy się 
do wszystkich wezwanych imiennie, 
którzy dotychczas nie odpowiedzieli 
na apel. Przypominamy, że deklara­
cje i wpłaty przyjmuje nasz sekre­
tariat jeszcze tylko dzisiaj, jutro i 
pojutrze przy ul. Nowotki 13, tel. 
27 - 55.

Pośpieszcie się! Kto następny?

Bo!e$8aw Halinowslii
mechanik z zamiłowania

Kto znajdzie się pierwszy raz na te 
renie warsztatów kolejowych we Wro 
cławiu przy ul. Hubsikiej — musi się 
dziwić ich rozległością i uderzającym 
w nich tempem pracy.

Ob. pol-esława Malinowskiego, bry­
gadzistę w dziale warsztatów silników 

{samochodowych — delegata na Kon- 
{gres Zjednoczeniowy — zastaję w pod 
{wozowni przy samochodach wymaga 
{jących remontu.
! — Lubi pan swoją pracę? — pytam 
[brygadzisty.

— „Lubię11 — to za słabe określe­
nie. Ślusarka. to moje powołanie. 
Nie wyo-brażam sobie jaik mógłbym 
żyć bez warsztatu. Praciiję w tym za 
wodzie już 20 lat.

Od 14-go roku życia zacząłem prak 
tykę w Centralnych Warsztatach Sa 
mochodowych w Warszawie.

— To pan z Warszawy?
— Tak, z Warszawy. Z Pragi. Tam 

skończyłem w 1018 r. w ciągu czte-
szkoły po wszech-

— Pięć klas w ciągu czterech lat? 
— dzrwię się znowu.

— A tak... ..przeskoczyłem" jedną 
klasę, bo nauka szła mi wyjątkowo 
łatwo. Potem, już pracując ukończy­
łem na Kopernika trzyletnie kursy 
wieczorowe wykształcenia zawodowe 
go dla motorniczych.

— Bardzo wcześnie zaczął pan za 
■robkować.

— Cóż?... Było nas 9-cioro rodzeń­
stwa. Ojciec tokarz — pracował w 
fabryce ,,WUlkan“ . Gdy zmarł, mat­
ka zarebiała szyciem. Moi bracia — 
to wszyscy samochodziarze. Każdego 
z nas pociągała ta praca.

Ob. Malinowski przyjrzał się-z u- 
wagą jakiejś części sikriika, naoliwił 
obficie i opowiadał dalej:

— Prócz pracy samochodowej in te 
rgsowaly mnie również książki. Czy­
tałem najwięcej literatury marksi­
stowskiej1, miałem bowiem dostęp do 
biblioteki komunistycznej partii poi 
skiej.

—■ Gdzie paną zastał wrzesień 
1D39 roku? |

— W Warszawie. Zostałem zmobi 
lizowany. Byłem w pogotowiu techni 
cznym przy kolumnie samochodowej. 
Potem podzieliłem los naszych żołnie 
rzy: obóz jeńców i przymusowe ro­
boty w Niemczech. Pracowałem* w 
Jaeggau pod Berlinem. W 1941 roku 
uciekłem 1 przedostałem się do kra­
ju. Schwytano mnlp. Zaczęło się od 
więzienia w Koninie, poprzez więzie 
na w Niemczech — aż do Hanoweru 
włącznie.

Kiedy pan wrócił do kraju?
— Dopiero w lutym 1948 r. Bo A- 

merykamie odrzucali nas coraz bar­
dziej na zachód i utrudniali powrót. 
Początkowo pracowałem w Poznaniu 
w PZS nr. 3. Z Poznania wyjecha­
łem z żoną do Wrocławia i rozpoczą 
łem pracę w DOKP. Po trzech tygod 
niaeh już powierzano mi prowadze­
nie brygady motorniczeJ. w dziale 
silników. Człowiek był już zmęczony 
tułaczką — marzył o własnym domu

| i rodzinie. Mój synek, Jerzy ma 15 
. miesięcy — objaśnił mnie miękkim 
głosem ob. Malinowski i uśmiechnął 
się.

— A gdzie pan mieszka?
— Na ul. św. Wincentego. Mamy je 

den pokoik 1 kuchnię na niskim par 
terze. P-okoik taki maleńki, że nie 
ma gdzie poste wić dziecku łóżeczka.

I Za mało światła i słońca... A czlo- 
I wiek zajęty pracą, nie ma czasu my 
śleó o sobie. j.K.

GDAŃSK. Wojewódzki wydział Komu 
nikacyjny zakońszył prace przy odbu­
dowie drogi państwowej Nr J na linii 
Warszawa — Gdańsk pomiędzy Tcze­
wem i Gdańskiem.

Ruch na całej trasie został wznowio­
ny.

BERLIN. W sobotę nad ranem rozbił 
się w pobliżu Koenigstcin — siedziby 
gen. Clay'a — samolot amerykański ty­
pu „Skymaster“ , utrzymujący komuni­
kację między Berlinem a strefami za­
chodnimi. Pilot samolotu zginął, pozo­
stali pasażerowie i członkowie załogi od 
ntećlł rany.

BRUKSELA. Jak wynika z danych o- 
ficjalnych, w chwili obecnej w Belgii 
zarejestrowanych jest 200 tys. berrobot- 
nych. W porównaniu z listopadem br. o- 
znacza to wzrost liczby bezrobotnych o 
W/:

MOSKWA. Agencja Sinhua donosi, że 
komitet przygotowawczy demokratycz­
nej federacji kobiet wyzwolonych okrę­
gów Chin postanowił zwołać na wiosnę 
roku przyszłego ogólnochińską konferen 
cję przedstawiciel i kobiet demokratycz­

nych.
’ BUDAPESZT. W piątek po południu 
zaprzysiężony został nowy rząd, na któ­
rego czele stanął lstwan Dobi.

TEL-AVIV. Rzecznik Izraela podał do 
wiadomości, że oddziały egipskie zaata­
kowały pozycje żydowskie w pobliżu 
Nerim, w odległości 33 km na południo­
wy zachód od Gazy. Ataki zostały od­
parte



" b u f a  k o n c e r t y  s i o u / i a ń ś k i e
Sergiusz Obrazcow  i Borys Simsk! w Wiotkim Studio

I*. i». — Czescy akadem icy w Teatrze Popularnyni

Sergiusz Obrazcow wystąpił w 
Studio Polskiego Radia z włas 
nym programem. Zobaczyliś­

my między innymi kukiełki z po­
czątku jego twórczości, rozbrajająco 
naiwne w smutku małpeczki, przez 
ognistą Carmen, świetną parodię ro­
mansu „Nalej puchar", kołysankę — 
«rż do syntetycznego walca Czajkow­
skiego, w którym gbrazcow przez 
nałożenie dwóch okrągłych główek 
na nagie dłonie wydobył całą gamę 
wyrazu i przeżyć

Przy d; skrętnym akompaniamen­
cie fortepianowym swej żony, Obraz 
cow demonstrując kukiełki, śpiewa— 
śpiewa tak pięknie, że i bez demon­
stracji kukiełek warto posłuchać 
niezwykip kulturalnego wykonania 
pieśni.

Demonstracje kukiełek były ogrom 
nie ciekawe, gdyż odsłoniły „kuch­
nię" techniki Obrazcowa; widzieliś­
my źródło, skąd wywodziły się fan­
tastyczne baśnie jego' teatru. Każda 
kukiełka w rękach Obrazcowa na­
biera wyrazu i wewnętrznego życia, 
stając się nieprzeciętną indywidual­
nością.

V7 koncercie tym brał również u- 
dział skrzypek orkiestry Teatru 
Obrazcowa — Borys Simski, który 
wykonał kilka łatwych do słuchania, 
ale wcale nie łatwych do wykona­
nia utworów, wymagających wiel­
kiej biegłości technicznej i muzy­
kalności. Nic dziwnego, że teatr 
Obrazcowa osiąga tak wysoki po­
ziom, jeżeli nawet w jego zespole 
orkiestralnym pracują artyści tej 
miary, co Borys Simski. Skrzypkowi 
akompaniował jak zwykle doskonale 
prof. Piotr Łobez.

• * »
W Teatrze Popularnym wystąpił 

reprezentacyjny zespół Akademików 
Czechosłowackich „Predwoj", w 
skład którego wchodził kwartet 
smyczkowy Collegium Musicum, ze­
spól śpiewu i tańca pod kierowni­
ctwem prof. Vycpalka i zespół dra­
matyczny pod kierownictwem J. Bu­
riana.

Sympatyczni goście zaprezentowa­
li nam utwory klasycznej muzyki 
czeskiej, pieśni i tańce ludowe ezes- 
tie oraz pieśni polskie i rosyjskie.

Miody kwartet smyczkowy posia­
da piękne brzmienie i dobrze jest 
zgrany, natomiast poziom technicz­
ny poszczególnych instrumentali­
stów nie stoi na nadzwyczajnym po­
ziomie. Chór śpiewał czysto i mu­
zykalnie (zwłaszcza podobała się na­
sza pieśń partyzancka „Rozszumiały 
się wierzby"), a soliści rozporządza­
ją świeżymi, dźwięcznymi głosami.

Najlepszym elementem ..Predwo­
ju" jest zespół taneczny, wykonują­
cy tańce ludowe. Niektóre z tyoh 
tańców są analogiczne z tańcami na­
szych górali — ta sama melodia, ten 
sam rytm, te same figury.

Miły wieczór uprzytomnił tłumnie 
zebranej publiczności, jak bliskie 
węzły kulturalne łączą oba bratnie 
narody — polski i czeski. W. Dz.

P r o b l e m  w w ?<
Chwilowe braki mięsa i tłusz­

czu na naszym terenie wyp’ .vwa­
ły z szybkiego tempa industriali 
zaeji Ziem Zachodnich. Ludność 
miejska wzrasta w tempie o wie 
le szybszym, niż produkcja rolna 
czy hodowlana. Podnosi s*ę stopa 
życiowa ludności robotniczej. 
Wzrastają też na skutek współ-

"tzyielniltowcy* — dla uczczen ia  K ongresu

zawadiactwa pracy zarobki pra­
cownicze. Naturalnym objawem 

I jest więc zwiększenie konsumeji 
mięsa i tłuszczów, a więc i zapo­

trzebowania tych artykułów.
Toteż na Dolnym Śląsku, w 

miejscowościach, gdzie dawniej 
rzeźnicy bijąc tygodniowo po 2— 
■j szuki nierogacizny, zaspakajali 
potrzeby ludności, dziś przy bi­
ciu 10 sztuk odczuwa się brak 
mięsa i tłuszczu. Zjawisko to wy 
st owało szczególnie w powia­
tach rolniczych, gdzie ceny były 
niższe. Rzeźnicy na użytek miej­
scowy pozostawiali podroby, no­
gi itd., a mięso i tłuszcz wędro­
wały w walizach do okręgów bar 
dziej uprzemysłowionych. Słoni­
na, która w powiatach wiebekwh 
kosztowała 370 zł za kilogram, 
w powiatach przemysłowych osią 
gała w handlu pokątnym cenę 
OOn złotych.

Obecnie komisje zaopatrzenio­
we ustalają plan mięsny dla po­
szczególnych powiatów, uwzględ­
niając potrzeby konsultacyjne bez 
rolnej ludności pracującei. Plany 
te zapewniają odpowiednie ilości 
mięsa i tłuszczu na głowę. W nie­
których powiatach, a nawet we 
Wrocławiu zgłoszono zbyt wyso­
kie zapotrzebowanie na mięso, 

którego nie można było przy dzi­
siejszym stanie pogłowia bydła 
i nierogacizny zaspokoić. Przecięt 
nic planuje się 2,7 do 3 kg mięsa 
na głowę.

Mąkę i cukier mamy w ilości 
dostatecznej. Odczuwać się bę­
dzie natomiast pewne braki w 
zakresie zaopatrzenia w masło. 
Pogłowie krów wzrosło ■wpraw­
dzie w porównaniu z rokiem 1945 
o 63 proc., lecz rapotrze1- rwanie' 
na masło wzrosło w tym czasie 
w stopniu o wiele wyższym. Po­
głowie nierogacizny w tym sa­
mym czasie wzrosło o ok. 400 pro 
cent. Jasne jest więc, że masło 
trzeba zastępować tłuszczem zwie 

I rzęcym i roślinnym, (ski)

Żołnierz polski
pre/enłn.ie broń

Kongres Zjedn<H 
czeńia partii robot 
niczj eh zalnteresa 
wet 'również i woj* 
s>ko. l Tak jak całe­
mu 1 społeczeństwu 

’ - i mu sprawa 
j dwóch
brjlkił r-h p a rt ią  
sy robotn.T-ztę,’ 'jê u 
dróg., i bliska. tek 
również i odrodzo 
nemu wojsku pol­
skiemu.

Odrodzone wojsko polskie, któro 
powstało dzięki wysiłkom klasy ro­
botniczej i chłopskiej, jest wojskiem, 
nowym, demokratycznym, wojskiem 
o nowych celach i nowym składzie. 
Dzisiaj wśród oficerów odrodzonego 
wojska polskiego są synowie robom i 
ków i chłopów. Dlatego wojsko jest 
zbrojnym ramieniem demokracji ludo 
wej. Wojsko zrodzone przez świat 
pracy strzeże interesów' ej klasy, któ 
ra wojsko to yjyehowaitr • .wyszko­
liła.

Wróg klasy robotniczej jest wro*- 
g*em każdego żołnierza. Dzisiejszy 
żołnierz wie czego chce. wie, za co 
walczył i czego ma strzec jak oka w 
głowie. Syn chłopa i robotnika chce, 
aby w Polsce nie było kapitalistów i 
mnych wyzyskiwaczy. Żołnierz odro­
dzonego wojska — to świadomy oby­
watel. obrońca i współbudowniezjr 
odrodzonej Ojczyzny. Żołnierz przy­
czynił się do zngospedrrowania Ziem 
Zachodnich. Żołnierz zlikwidow-af 
bandy UPA i NSZ.

Syn robotnika i chłopa nie pójdzie 
już nigdy przeciw swoim. Żołnierz 
chce takiej Ojczyzny, w której nie 
będzie ucisku i wyzysku. Ojczyzny 
bez kapitalistów wiejskich i miej­
skich. Wślkę z tymi siłami prowadzą 
włośnie robotnicy pod przewodnic­
twem swego sztabu którym są obi© 
partie. Przyo-.losć połączonej partii— 
to przyszłość Polski Odrodzonej i Od 
rodzonego Wojska.

Chcemy i wiemy, że póląćime w 
(jedną całość partie dadz^‘ nam nową 
pertię. która nigdy nie źawiedzie kia 
sy robotniczej i Wojska Polskiego.

Dzisiejsze Wojsko Polskie jest czę­
ścią narodu. Interes narodu patek te - 
go jest interesem wojska.

Żołnierz Odrodzonego Wojska Pol­
skiego prezentuje broń przed pojaczo 
nymi na Kongresie partiami robot­
niczymi.

Stefan Szew©
kpr^ Baońu Akademickiego

Pracownicy wrocławskiego oddziału Kolportażu Sp. Wyd-Ośw. „Czy­
telnik" uczićili Kongres Zjednoczenia Partii Robotniczych ofiarowaniem 
jednodniowego zarobku ua Wspólny Dom, zakupieniem 200 tomów ksią­
żek dla bibliotek Ziem Odzyskanych i bezpłatnym wykonaniem w 2.156 
godzinach prac pozaobowią/.kowych. Ofiarodawcy utrwalili swe godne 

uznania dzieło w reprodukowanej tu uchwale.

Trawlery »Bxilmoni« wmcfiju z połowów
Do Szczecina wcacaja trawlery 

„Dałfnoru“z połowów dalekomors­
kich. Do polowv grudnia powróci 
jeszcze pięć statków, po czym uda­
dzą sie one na remont do Gdańska 
i Gdvni. Polowy śledzi w reionie 

I Kanaiu La Manche nie były sprzy

jające ze względu na duże slraty 
w sieciach, które slrzepiły sie o ie- 
ża.ce na dnie wraki. Potowy na 
Morzu Północnym obfitowały w 
makrele. Z końcem stv:znia traw­
lery ..Dolinom1' wyruszą na Doło­
wy zimowe w okohce Ts'andii.

M E R ¥  W AŁA O K AZJA ?

B ib lio ie lśa  P reaiusneraiijrów  
JP©f § § £ 8<B l$ € ł«

Jak już donosiliśmy w Nr. 340, z I 
dniem 1 stycznia 1049 r. zacznie się j 
ukazywać ..Biblioteka Prenumerato­
rów „Słowa Polskiego". Nasi Czytel­
nicy otrzymają w ciągu roku arcy- i 
dzieła piśmiennictwa polskiego i ob­
cego w najcelniej szych przekładach 
polskich pisarzy.

1. Prenumerator Biblioteki „Słowa 
Polskiego'- meże sobie wybrać (z po­
danego przy deklaracji spisu) książki, 
które chce otrzymać na wleaność w 
ilości dowolnej, nie mniejszej jednak 
nik 6 książek.

2. Prenumerator opłaca należność 
za zamówione książki, licząc po 200 
zł za ks.ą^kę w terminach i ratach 
dowolnycn. nie mniejszych jednak 
niż 100 zł co dwa tygodnie 1 nie 
później niż do dnia 10 każdego mie­
niąca. w którym ukazujo się zamó­
wiona książka.

3. Prenumerator otrzymuje książki 
t>rzez pocztę między 20 a 30 każdego 
Aniesiąca. Koszty przesyłek i opako­
wania pokrywa Wydawnictwo.

4. Prenumerator, który opłacił pre 
mumeratę „Słowa Polskiego" za pół 
roku (w ratach miesięcznych, kwar­
talnych lub jednorazowo) i uregulo­
wał należność za 0 książek, otrzymu­
je w końcu roku premię w postaci 
siódmej książki. Prenumerator, który 
przez cały rok opłacał prenumeratę 
„Słowa Polskiego*1 i opłacił 12 ksią­
żek otrzymuje w końcu roku jako pre 
mię 2 książki.

Wpłacać należy na konto PKO Nr. 
I-S3-49.

Oto — poza wymienionymi w Nr. 
"40-tym pozycjami — dalszo tomy 
„Biblioteki Prenumeratorów „Słowa 
Polskiego*'.

JAN BRZECHWA 
„ZIMNO. CIEPŁO, GORĄCO"

Znany satyryk i 
^bajkopisarz urodził 
się 15 sierpnia- 
1000 roku w Zme- 
;rynce jako syn in­
żyniera. Po ukoń- 
'czeniu . szkoły śred 
niej studiuje medy 
cynę w Kazaniu, 
po.tem filologię i 
prawo w Warsza­
wie. Pracę adwoka 
cką rozpoczyna w 
1929 roku.

Debiutuje w Piolrogradzie w 1915 
! roku, w „Sztandarze**. Pierwsza je­
go książka — to tam wierszy pt. , O- 
biicza zmyślone** (1920). Po kilku to­
mikach poezji następują liczne książ 

, k: dla dzieci, które zyskały Brzech­
wie wielką popularność w szeregach 
nie tylko młodszych ale i starszych 
czytelników. Wyliczamy je w kolej­
ności ukazywania się: „Tańcowała
i§la z nitką14, „Kaczka Dziwaczka*** 
,.Trzy wesołe krasnoludki**. Krasno 
ludki w ciepłych krajach**, ..Pan 
Drops i jego trupa**. „Baśń o Korsa­
rzu Palemonie“ . „Opowiedział dzię­
cioł sowie**, „Przygody Pchły Sza- 
chrajki**. „Ptasie plotki**, „Akademia 
Pana Kleksa**, ,,Paii się*, „Skarży- 
pyta“ i wiele innych. Poza tym wy­
daje autor tom satyr pt. ..Palcem w 
bucie** i szereg prac z zakresu prawa 
autorskiego. Od 1934 roku jest stałym 
członkiem Międzynarodowej Komisji 
Prawa Autorskiego, a od 1947 'roku 
— ekspertem UNESCO.

„Zimno, ciepło, gorąco** jest pierw 
szą „powieścią znakomitego satyryka. 
Treścią jej są przygody autora powie

ści sensacyjnych, wracającego po v/oj 
nie do kraju z zamiarem odnalezie­
nia ukochanej kobiety z którą rozłą­
czyło ęo  Powstanie Warszawskie. To 
szkicując zagubionej, dociera do roz­
maitych miejscowości i środowiisk. 
Daje mu to szerokie pole do obserwa j 
cii ludzi i stosunków w kraju, .vro- i 
dzony zaś optymizm pozwala mu od-| 
nosić s‘ę do wszystkiego z pogodą i | 
humorem. Własne jego przygody , 
ją się dlań materiałem do nowej po- j 
wieści, a preca nad tą powieścią ula j 
lwia mu odnalezienie śladów ukocha i 
nej.

MAUPASSANT GUY 
..OPOWIADANIA"

Znakomity n u o 
lista i p*ł*..eł.ci'bpi 
sarz franoasti t-to 
dzil się w Ui5'.» 
na zamku w Mi- 
comesnil w Nor­
mandii. Po- skoń­
czeniu szkoiv śscj 
niej ksz*alu:t s.ę 
dalej w Rouen, na j 
stępnie brał ućz:f.l ! 
w wojnie 1870-71. • 
Pod wpływom 3v. e { 
go wuja Gustawa j 
Flauberta jednego j 

z naj wybitniejiszych pisarzy franca- i 
skich łń-go wieku* rozpoczyna dzia-! 
łalność literacką i debiutuje nowelą i 

| pt. „Ba ryłeczka**. Twórczość noweli-I 
.styczna pozostaje dziedziną, w któr.d 
Maupassant osiąga szczyty talentu i j 
uzyskuje najszerazą sławę. Poza licz j 
nymi tomami opowiadań wydał on 
tom poezji pt. „Wiersze" i liczne po­
wieści jak: ,,Dom Tellier", „Krzak ró 
ży pani Husson", „Silna jak śmierć *, 
,.No\ve serce", „Życie", „Piotr i Jan1-. 
„Nieużyteczna piękność" i inne.

Zmarł w 1S98 roku w Aateull po 1 
Paryżem.

„Opowiadania" — to wybór najlęo 
szych może utworów nowelistycznych 
świata. Maupassant potrafi w kilku 
słowach zawiązać intrygę, uwypuklić j 
postacie i na niewielu stronach zam '

knoć najważniejsze sprawy ludzkie. 
Piękny styl prawda wie francuski 
dowcip, porywająca lekkość i świe­
żość opisu, umiejętność wnikliwej ob 
serwaeji, odwaga w poruszeniu dra­
żliwych problemów —- wszystko to 
Czyni z noweli Maupassar.ta prawdzi 
we arc3’dziela.

WIKTOR NIEKRASOW 
„W OKOPACH STALINGRADU**

• 'Miody a sławny* 
już pisarz radziec­
ki urodził się w 
1911 rol*u w Kijo­
wie jako syn leka­
rza.. Z zawodu jest 
inżynierem archi­
tektem. Przed woj 
ną krótki, czas pra 
cow-ał w teatrze. 
Nigdy nie objawiał 
skłonności do pra­
cy literackiej. 

Powołany do woj 
ska w czasie drugiej wojr.-y świato-

wej — bil się w pierwszych szere­
gach obrońców Stalingradu : awan­
sowe! z szefa kompanii na kapitana.

Jego debiutem literackim była książ 
ka „W okoprch Stalingradu która 
od razu uczyniła go jednym z najpo­
pularniejszych autorów i zyskała na 
grodę Stalina, llja Erenburg — kry­
tyk zazwyczaj niezwykle surowy — 
nazwał powieść Niekrasowa pierw­
szą prawdziwą książką o wojnie.

..W okopach Stalingradu" to z nie 
zwykłym obiektywizmem -i prostotą 
przedstawione przeżycia żołnierskie 
w najbardziej przełomowym momen­
cie ostatnjej wojny. Ksia.żka Niekra­
sowa ujawnia, że ponad techniką we. 
jenną o zwycięstwie Armii CzerWo- 
nej decydował n:ezłomny duch i bo­
haterstwo sowieckiego żołnierza, ply 
nące z głębokiego przekonań* a o 
słuszności sprawy o którą walczył.* * *

Omówienie następnych łcmów l 
biografie pisarzy ukażą sę  w n«jhli£ 
szych dniach. v

D E K L A R A C J A
Niniejszym zamawiam ..... książek, które zaznaczyłem krzyżykiem na

załączonym niżej wykazie i zobowiązuję się do opłacon a należności w su­
mie ...... zł (licząc po 200 zł za jedną książkę).

Prawa j obowiąTjsd prenumeratorów są mi znane.
Nazwisko i  imię

/.a wód
Adres. /

1 Andrzejewski: J. Popiół i diament 1 Wolfert I. Danda Tpckcra
2 N ekrasow W. W  okopach Stalingradu 0 Popowski A. W fm»'ę człowieka
3 Maupassant G. Opotuiacicmia 9 Brzechwa J. Ciepło, zirnao, gorąco
i Olbracht I. Dziwna ptzyjaiń io Raj Anand M Kulis
5 fUrong A. L. Chiny jutra li Antologia noweli polskiej
fi C/.cehow A. Opowiadania 12 Lindsay J. Ludzie 48 roku

Objętość książek będzie się wahała od 250 do Ó50 stron. 
Zaznaczyć krzyżykiem co najmniej 0 książek.
Deklarację wypełnić czytelnie, przesiać pod adreseric ^arsza'" 
ul. Daszyńskiego ll>, „Czytelnik** — Biblioteka w Pr-
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#cia sy  akadem iokie
Co najmniej pięć delegacji akade­

mickich złożyło wizytę naszej redak 
ej i, a każda z nich poruszyła jeden i 
ten sam temat — wczasów akademie 
kich. Oka żuje się, że na wyższych 
uczelniach przed kilku tygodniami 
obwieszczaj ‘r że studenci, którzy 
przedłożą s adectwo lekarskie, za- 

/tnimwane przez opiekę społeczną, 
oraz świadectwo ubóstwa, będą mo­
gli w okresie świątecznym skorzy­
stać z wczasów zimowych w jednej 
z miejscowości uzdrowiskowych. 
Mowa była, że około 100 studentów 
będzie mogło wyjechać z Wrocławia 
na okres 10 dni.

Tymczasem obecnie przyszła wia- 
v 'mość, że tylko 19 studentów otrzy 
n.ało miejsca przyznane w sanato­
riach wzgl. uzdrowiskach. Na każdy 
•̂ ięc wydział przypada przeciętnie 
Jedno miejsce.

Przrctwdzą więc do nas pełni ża­
lu * goryczy i zapytują, dlaczego U- 
niwersytet i Politechnika Wrocław- 
ska zostały tak po macoszemu po­
traktowane.

Dla niejednego studenta, który 
zmuszony jest pracować również za­
robkowo, wyjazd taki byłby dobro­
dziejstwem i dałby mu możność na­
brania sil do dalszej nauki i pracy, 
zwłaszcza, że wszyscy zgłoszeni kan 
dydaci przeszli przez gęste sito ba­
dań lekarskich i wytypowani zostali 
najbardziej potrzebujący.

Wydaje się nam, że F. P. O. S. 
dość mechanicznie podszedł do tego 
zagadnienia. Ciekawi jesteśmy, co 
siało się z pozostałymi 80 miejscami, 
które początkowo były przyrzeczone. 
Dla informacji zaznaczamy, że po­
dań wniesiono ogółem ponad 200. 
Wydaje się nam, że F. P. O. S. po­
winien udzielić studentom jakichś 
wyjaśnień w tej sprawie.

TUWICŻ
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Wrocławskie zakłady pracy
wykonały swe zobowiązania

Ze wszystkich fabryk i przedsię­
biorstw wrocławskich nadchodzą 
meldunki o wykonaniu zobowiązań 
przedkongresowych.

Załoga fabryki śrub „Archimedes" 
zamełdowała, że wydział elektrycz­
ny tej fabryki wykona! swe zobowią 
zania na 11 dni przed terminem, a 
wydział obróbki na gorąco, na 12 
dni przed terminem.

Społeczne Przedsiębiorstwo Eudo- 
wlane wykonało plan w miesiącu 
przedkongresowym w 127 proc.

Wrocław oddaje
sztandar

Zw. M łodzieży P olsk iej
Dziś o godz. 11-tej, w sali Tea­

tru Dolnośląskiego odbędzie się 
uroczystość wręczenia sztandaru 
Żarz. Woj. Związku Młodzieży 
Polskiej, ufundowanego przez spo 
łeczeństwo wrocławskie w dowód 
uznania za pracę.

Po części oficjalnej odbędzie się 
część artystyczna, w której wy­
stąpią zespoły ZMP. ______

N o ta tn ik  w ro e fa w s k i
f i  Godzinę dziennie dłużej uchwa­

lili pracować zatrudnieni w Rektora 
cie pracownicy administracyjni i in- 
tendentury w ciągu grudnia. Do po w 
zięcia podobnej uchwały w ramach 
czynu kongresowego wzywają innych 
pracowników Uniwersytem i Połrteoh 
niki.

f i  W ramach uczczenia Kongresu
Zjednoczenia zarząd Tow. Przyj. Żoł 
nierza przeznaczył do rozdzielenia w 
ośrodkach fabrycznych 20 płaszczy 
damskich pomiędzy przodownice pra 
cy, członkinie TPŻ.

f i  30 godzin uchwalili przepraco­
wać bezpłatnie pracownicy, zatrud­

nieni w hurtowni nr. 14 Centr. 
Handl. Ceramiki we Wrocławiu.

f i  2 odremo<nt-owane bloki mieszkał 
ne w Brochowie oddane zostaną pra­
cownikom DOKP w dniu 13 grudnia 
br.

f i  grudnia otwarty zostanie na 
Psim Polu oddział Biblioteki Miej­
skiej. W ten sposób dzielnica ta o- 
trzyma pierwszą publiczną wypoży­
czalnię książek.

f i  Na godz. 17,30 w daiu 13 bm.
wzywa swych członków Polski Zw. 
b. Więźniów Polit.. celem wzięcia u- 
dzialu w uroczystym pożegnaniu de­
legatów wyjeżdżających na Kongres 
Zjednoczenia Partii.

f i  Po odremontowaniu oddziału chi 
rurgiezno - ortopedycznego szpila^ 
W. Św. z dniem 13 bm. znów przyj­
muje chorych na ten oddziel.

f i  Nadzwyczajne zebranie delega­
tów stowarzysszń branżowych D. Śl. 
zwołuje na dzień 13 bm. (godz. 17) 
Naczelna Organizacja Techniczne. Ze 
branie odbędzie się w sali senatu Fo 
litęchniki.

f i  ingtruktocat delegatury Min. Kul 
tury i Sztuki (Lelewela 19y przyjmu­
je dzieci od lat 5-ciu do beziplatnej 
nauki baletowej i scenicznej.

f i  Silnik odrzutowy zbudowali 
dwaj ameto-rzy: Edmund Malina i

Bronisław Buczek. Zademonstrowany 
na Politechnice silnik w yw ołał tam 
duże zainteresowanie.

Q  Nie po 1 kilogramie mięsa, jak 
podaliśmy, lecz po 1 kg masła na 
Święta mają otrzymać przodownicy 
pracy. Na . listach, które mają przed­
łożyć wydziałowi prz.emys^owemu 
kłady pracy musi być podeny numer 
dyplomu.

Q) Nowoczesną przychodnię stoma­
tologiczną otrzymali pracownicy sa­
morządowi. "Przychodnia mieści się w 
świetlicy Z. M. przy ul. Gabrieli Za­
polskiej .

Q  Masówki kulturalno - oświatowe
organizowane przez mgr. Halpcna 
nacz. woj. wydziału kultury i sztuai 
z udziałem najwybitniejszych sil ar­
tystycznych opery i dramatu cieszą 
się dużym zainteresowaniem. Onegdaj 
odbyły się takie masówki w Woje­
wództwie, w Sądzie i w remizie 
Tramwajów Wrocławskich.

Q  Cykl koncertów estradowych or 
genizuje kawiarnia ..Artystyczna*'. 
Ostatnio dwukrotnie wystąpiła *em 
utalentowana pieśniarka Grażyna Za 
hajkiewicz. Licznie zgromndzona pu­
bliczność żywo oklaskiwała artystkę, 
obdarzoną głosem o dużych walo­
rach.

pracownik zakładów mechanicz­
nych przy ul. Pomorskiej 4 prosi nas 
o dopomożenie w odszukaniu skra­
dzionego garnituru- Garnitur ten. se 
modziełowy w kolorze popielatym, w 
brązową , nitkę, jest dość charaktery­
styczny, o skradziony został przed kil 
ku dniami.

Q  „Jeżeli pogotowie fachowców 
ma się zgłosić na koszt lokatorów, to 
może być zaraz skierowane, jeżeli 
zaś służbowo, to tylko w pewnej ko­
lejności". Taką odpowiedź otrzymał 
jeden z naszych Czytelników. gdy 
zwrócił się z zameldowaniem poważ­
nego uszkodzenia wodociągowego do 
ZNM.

Miejskie Zakłady Wodociągowo- 
Kanalizacyjne zobowiązały się do 
remontu 400 wodomierzy oraz napra 
wy pompy turbinowej i generatora. 
Dzięki czynowi przekongresowemu 
mieszkańcy ul. Góralskiej, Strzegom 
skiej i Przemkowskiej otrzymają 
sieć wodociągową. Mieszkają tu pra 
cownicy „Archimedesa" — „Fabryki 
Wielkich Maszyn" i „Pafawagu" 
Miejskie Zakłady Komunikacyjne 
dzięki rozszerzeniu hal montażowych 
mogły się podjąć remontu 12 wozów 
tramwajowych dla Warszawy.

Wrocławska „Fabryka Pomp skrzy 
delkowych" wykonała już plan rocz 
r.y w 110 procentach.

Odlewnia „Karłowice" wykonała 
plan w 138 proc.

Załoga Wrocławskich Zakładów 
Elektrycznych, która zobowiązała się 
do dnia 8 grudnia wyremontować 
Dom Kultury przy ul. Łowieckiej, 
zobowiązanie swe wykonała na dwa 
dni przed terminem.

Załoga emalierni wykonała w dniu 
0 grudnia zobowiązanie przedkongre 
sowę, wytwarzając ponad plan to­
warów wartości 3.900.000 złotych.

Oto meldunki, jakie nadchodzą z 
wrocławskich warsztatów pracy. Ro 
botnicy naszego miasta dobrze wy­
pełnili swe zobowiązania przedkon­
gresowe. (ski)

Akadem ia przedkongresow a 
pracowników Sp. Wy<Ł „Czytelnik"

W sali YMCA odbyła się masówko 
pracowników Sp. Wyd. „Czytelnik". 
Po odegraniu Międzynarodówki orzez 
dyr Rończę - Tomaszewskiego prze­
mówił cb. Lewandowski: który pod­
kreślił znaczenie zjednoczenia ruchu 
robotniczego. Następnie ob. Edward 
Misiakowski. wygłosił prelekcję. w 
której omówił drogę klasy robotniczej 
od rozbicia do jedności.

Na program artystyczny złożył się 
występ znanej skrzypaczki Hakow- 
skiej. pieśni wykonane przez art. O- 
pery Dolnośląskiej Walerię Jędrzejo-w 
sfcą. recytacja wiersza Tuwima . Bia­
ły dom,f wykonana z uczuciem orzez 
ob. Helenę Pilchównę, wiersz Bronie

wskiego ,,Na zjednoczenie partii'* któ 
ry wygłosił Fr. Gaj oraz pieśni w 
wykonaniu art. Opery Dolnośląskiej 
Wolskiej. Licznie zebrani pracownicy 
„Czytelnika" oklaskiwali wykonaw­

ców.
Należy tu podkreślić, że pracowni­

cy „Czytelnika" jako czyn przedkon 
gresowy wykonali. przedterminowe 
wykończenie kalendarza „Przyjaciół 
ki", przyśpieszenie o tydzień przenie 
sienią drukami ..Czytelnik" do no­
wego gmachu przy ul. Oławskiej, 
przepracowali przez 14 dni po godzi 
nie dziennie ponad normę oraz ofia­
rowali całodzienny zarobek na rzecz 
budowy Wspólnego Domu.

Teatru
TEATR WIELKI — dziś o godz. 19-teJ , 

..STRASZNY DW ÓR" — st. Moniusz­
ki.

TEATR POPULARNY — dziś o godz. 
19-teJ „SEAN S".

TEATR LUDOWY „ENERGETYK" — ul. 
Łowiecka 25 (kolo PI. Karola Marksa, 
dojazd tramwajami: 0, 1, 2, 8. 101, — 
dziś o godz. 19-tej opc-retka „Baja- 
dera“ .

TEATR MŁODEGO WIDZA, ul. Rzeź­
nicza 12 o godz. 18-tej „Czer­
wony Kapturek" — Eugeniusza Szwar 
ca — bajka w 7-mtu odsłonach — 
przedstawienie otwarte.

S i u d t & n c i  w e i e r y f i a r i i

licz:; się pracy społecznej
Wokół miasta, istnieje kilkanaście 

gromad, zajętych przez małorolnych 
chłopów. Oni to - przeważnie dostar­
czają jarzyn nabiału i drobiu na na 
sze place targowe.

Osadnikami tymi zajęła się obecnie 
szerzej Samopomoc Chłopska, rozwi­
jając akcję uświadamiająca, w kierun 
ku racjonalnej hodowli, produkcji, 
żywienia z-wierząt itp. v

Ostatnio nodjęto akcję z dziedziny 
weterynaryjnej Lekarz gromadzki 
dr. Święch. przy czynnej pomocy ko­
ła studentów weterynarii tutejszego 
Uniwersytetu urządza na krańcach 
miasta zebrania, na -których prowa­
dzone są pogadanki na temat chorób 
u zwierząt, racjonalnego żywienia itp 
Pogadanki te cieszą się dużym zain­
teresowaniem wśród mieszkańców 0- 
kolicznych gromad, czego dowodem 
liczna na nich frekwencja rolników

Z  s t a t i  j g t f o w e /

Oszustwa klientów
u  P D T

S łu ch acze  k u rsu  w stęp n eg o  
z r ó u / n a n i  tu p r o ie o e h

Komitet Środowiskowy Federacji 
Polskich Organizacji Studenckich za 
jął s.ę ©prawą kól naukowych i po­
kierowaniem ich prac. Niektóre kola 
naukcwe nie chciały przyjmować siu 
checzy kursu wstępnego do swoich 
szeregów, nie dając im równocześ­
nie możności korzystania z posiada­
nych przez koła skryptów i pomocy 
naukowych.

Komitet FPOS rozesłał do wszyst­
kich kół naukowych okólnik Min. O- 
świafy. w którym słuchacze kursu 
wstępnego są całkowicie zrównani w 

rawach ze studentami wyższych kur

koi naukowych musi być
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Dowiązanie świata nauki ze światem 
pracy,' toteż FPOS dąży do nawiąza­
nia kontaktu kół naukowych z zakła 
darni pracy, których zakres działania 
pokrywa się ź kierunkiem ich stu­
diów.

Dotychczas kola naukowe były ozę 
eto klubami towarzyskimi i działal­
ność ich ograniczała się do urządza­
nia zabaw. Przejmowały też nieraz 
kompetencje Bratniej Pomocy, pro­
wadząc akcję pomocy materialnej, co 
nie jest bynajmniej celem kól nau­
kowych. FPOS zemierza dopilnować, 
żeby koła te stały się kuźnią postępo 
wej nauki, żeby prowadziły pracę ści 
śle naukową za pośrednictwem semi­
nariów. prac bedawczvr-h 1 refera­
tóŵ  powiązanych z dyskusjami, aby 
nauka polska stała się istotnie czyn­
nikiem odrodzenia kraju.

Prokuratura Sądu Okręgowego przy­
gotowała ostatnio szereg aktów oskarżę 
nla przeciw młodocianym przestępcom, 
usiłującym dokonać kradzieży w PDT.

Oto typowe przykłady. Do jednego ze 
stoisk w PDT podeszło dwóch młodzień 
ców, eby oglądnąć krawaty. W  trakcie 
przymierzania jeden z nich — W łady­
sław Llaner — u r .; w roku 1928, ukrył 
krawat w kieszeni. Obsługująca ekspe­
dientka nie zauważyła kradzieży i mło­
dzi ludzie, nie płacąc, odeszli od stoiska. 
Scenę tę obserwował > jeden z pracow­
ników PDT, Stanisław Mazur, który nie 
zwłocznie zawiadomił strażnika i razem 
z nim zatrzymał młodzieńców przy 
stoisku sportowym. Chcąc wykręcić się 
od odpowiedzialności próbowali oni 
przekupie obu pracowników, proponu­
jąc hu początkowo 1000 zł, a następnie, 
2000 zł. Kolega Lianera Zbigniew Ma­
zurkiewicz ma 18 lat.

Iluminacja miasia
Wieczorem Wrocław był boga­

to iluminowany. Pięknie wyglą­
dała wieża ratuszowa w koronie 
świateł czerwonych z napisem 
świetlnym „Niech żyje Polska 
Socjalistyczna*'. Bogato ilumino­
wany był gmach KW PPR na 
PI. Wolności.

Akcja ta deje równocześnie przy­
szłym weterynarzom sposobność bliż 
szego zapoznania się z pracą sępolec* 
ną na wsi. (—)

Konkurs
Biblioteki M iejskiej

Biblioteka Miejska zorganizowała 
wśród czytelników konkurs. Polega on 
na wytypowaniu z trzech list konkur­
sowych, zawierających 12 autorów i 12 
tytułów i 12 osób wzgl. nazw geograficz 
nych, występujących w podanych dzie­
łach jednej wspólnej listy. Listy wyło­
żono są w  Bibl. Miejskiej.

W konkursie mogą brać udział wszy­
scy czytelnicy Miejk. Bibl, Publ., którzy 
opłacili abonament za grudzień 1948. 
Uczestnicy podzieleni zostali na 3 gru­
py.. a mianowicie l) studentów-, 2) mło­
dzież szkolną i 3) dorosłych. Konkurs, 
który trwa do 15 grudnia br. cieszy 
sie dużym zainteresowaniem wśród czy­
telń ików, a zwłaszcza wśród młodzieży. 
Jako nagrody rozlosowane zostaną wśród 
zwycięzców książki, w ilości 3 dla każ­
dej grupy. (_>

FOTOPLASTJKON, ul. Gen. Świerczew­
skiego 29 — wyświetla codziennie od 
godz. 9—21-ej.

Kina
„SLĄSK" — ul. gen. Świerczewskiego 

G7, „°ieśń Tajgi" (radź.), godz. 15.20. 
17.45 i 20, w nledz. od godz. 13.15, do­
zwolony od lat 14.

„WARSZAWA" — ul. Fredry 18, „Za­
kazane piosenki" (polski), od godz. 
15,30, 17,45 1 20, w niedz. od godz. lę, 
dozwolony od lat 14.

„ POLONIA"  — Kino Młodzieżowe — ul. 
2eromskiego 53 — „Biały K ieł", w do 
powsz. od godz. 16, 18 t 20. W niedz od 
godz. 14, dozwolony od lat 14.

„PIONIER" — Program aktualności — 
Polska Kronika Filmowa nr. 49/48. „W 
obronie pokoju I kultury": „JesieJ w 
przyrodzie". W godz. 15, 16. 17, 18, 19 
i 20 — ul. Stalina 71.

„TJęcZA'* — ul Kościuszki 177, „Statek 
pułapka" .(radź.), w dn. powsz. od 
godz. 15, 18, i 20, w niedzielę od 14, do 
zwolony od lat 12.

„FAMA" — Psie Pole — „Piękna Przy­
goda" (franc.), w dnie powsz. godz. 
19. w niedz. I święta godz. 16, 18 1 20. 
Czynne w piątki, soboty i niedziele. 
Dozwolony od lat 18

Nocrte diiżiiril aptek
Pod „ Bocianem*• — Łokietka 11

Stara Aptelca"  — K rrzy Targ 4 
„ ,,Bonifratrów“ — Traugutta 57
„ ,rMeu:ami“  — Partyzantów 25

»Flis« po raz drugi
Opera „Flis" w wykonaniu Opery Ro­

botniczej, po odniesieniu kolosalnego 
sukcesu na premierze, zostanie powtó­
rzona w poniedziałek, dnia 13 grudnia 
o godzinie lC-tej dla delegatów Dolne­
go Śląska, odjeżdżających na Kongres 
Zjednoczenia Partii do Warszawy, 
Pierwszy raz w dziejach opery robotnik 
śpiewać będzie dla robotnika. Kierow­
nictwo Opery Robotniczej wzywa wszy­
stkich członków do przybycia na przed­
stawienie już o godz. 13-tej, celem przy 
gotowania charakteryzacji i wcześniej­
szego ubrania się w kostiumy. Równo­
cześnie apeluje do wszystkich warszta­
tów pracy, z których rekrutuje się ze­
spól Opery Robotniczej, biorący udział 
we „Flisie", o zwolnienie pracowników 
w tym dniu z pracy.

OFIARY
NA FUNDUSZ ODBUDOWY 

WARSZAWY
i przekazali za pośrednictwem nas>ze.j 
I reda*kcji następując}’ kandydaci 
| mistrzów i czeladników w zawodzie 
I cholewkars-klm:

Zł 500 Kubicki Józef, z ł. 500 _Lew­
ic óws ki Kazimierz, zl 100 Rutkowski 
Stanisław, zl 300 Raszek L.. zl 200 
Nędza Stefan, zl 300 M.. zł 100 Ku-., 
piała, zł 500 K.. zł 500 Golos, zł 
200 Szerląg A.

NA 1’OMOC ZIMOWĄ 
Zł 500 przekazali p«p. Powidzcy.

Dwie godziny wypoczynku
ur mmlodifjncj krainie (rajki

Debrze bawią się widzowie w Teatrze ’ 
Ludowym „En er g ety W  przy ul. Łowie­
ckiej, gdzie gości zespól artystów ope­
retki krakowskiej i warszawskiej. Na 
■premierę wybrano Bajaderę Kalmana, ,  
romantyczną wschodnią bajkę o Machu- 
radży i śpiewaczce. Bajkę pełną nieza­
pomnianych melodii i humoru, a prze­
cież to są dwa czynnik, najważniejszy, 
jeśli chodzi o danie człowiekowi pracy 
okazji do miłego spędzenia kilku. go­
dzin.

Bajadera w reżyserii W . Zdzitowtec- 1 
kiego nabrała dużo cech nowych, a 
wstawki muzyczne i taneczne uczyniły 
szczególnie akt 11 i III może trochę zbyt ! 
rewlowymi, ale za to dowcipnymi i ży- \ 
wymi. Właśnie te momenty skłaniały wi j 
downię do częstych bisóic i do huraga­
nów braw. Każde pojawienie się dosko­
nałej pary Xenia Grey i Wojciech Rót- 
kowski wywoływały na sali salwy śmie­
chu. Za ten właśnie śmiech, ludzi, któ­
rzy przyszli do teatru *,,Energetyk" po 
wytchnienie po pracy, należy się znako­
mitej „ madame Mariette" i „ baronowi 
Sayit Cloche“ serdeczne podziękowanie.

Pąni Artykiewicz w roli śpiewaczki 
Darimond musi się podobać. QIa ładny 
i melodyjny głos i dobre warunki zew­
nętrzne. Jej partner p. Demar jako ksią

żę Radżanu jest zbyt mało egzotyczny, 
ale jest to dobry, aktor o. pięknym glo­
sie. Rolę męża mieszczki paryskiej gra 
Fabian, a doskonałym szefem klaki jest 
p. Sawka. Pływacki ma zbyt małą rolę 
kapłana, ażeby można o nim coś więcej 
napisać.

Natomiast z cala przyjemnością pod­
kreślamy występ b. dobrego baletu Fa­
biana z Haliną Kordiali na czele. JBolet 
ten musiał, kilka razy w ciągu wieczoru 
bisować. Orkiestra pod batutu Szłapiń- 
skiego może trochę zbyt głośno, ale za­
grała dobrze. Chór złożony przeważnie 
ze śpiewaków Kola Elektrowni Wrocłaic 
skiej nie odbijał od poziomu.

Tyle o sztuce i wykonawcach.
Wydaje mi się, że to pierwsze przed­

stawienie odegrane w Domu Kultury « -  
powainia mnie do napisania kilku słów 
o widowni, która czuje się jak u siebie 
u; domu. Nie ma sztucznej atmosfery no 
wagi cechującej premiery teatralne. Lu 
dzie batutą się szczerze i żywo reagują 
na to się dzieje na secnie.

Na drugi występ, którym będzie do­
stosowana do potrzeb kulturalnych dzi­
siejszej publiczności „Polslca krew"  

Nedbala czekamy z ciekawością.
Cz. Ost.
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18 ludzi zwrócono społeczeństwu
A LKOHOLIZM jest jedną z na­

szych chorób społecznych. W 
dużej mierze jest to tragicz- 

. na pozostałość po czasach okupacji, 
gdy wróg celowo rozpijał społeczeń­
stwo.

Wiele ankiet, ogłoszonych na la­
mach prasy, a przede wszystkim 
wielka akcja Przyjaciółki" w spra­
wie przymusowego leczenia alkoho­
lików zwróciła uwagą społeczeńst­
wu na grozę alkoholizmu .

Niech mówią cyfry: Przed wojną 
było w kraju w zakładach zamknię­
tych 14.000 umysłowo chorych 13.000 
chorych zostało wymordowanych 
przez hitlerowców. Dziś liczba umy­
słowo chorych sięga znowu 14.000. a 
jedna trzecia z nich — to ofiary alko 
holizmu. W Tworkach zwłaszcza 
spotyka się setki wypadków psycho­
zy alkoholowej i psychodegenera- 
cji alkoholowej.

Zastraszająco brzmią doniesienia z 
terenów młodzieżowych. Młodzież pi­
je i degeneruje się.

Ostatnia znaczna podwyżka cen 
wódki wpłynie niewątpliwie hamu­
jąco na wielu alkoholików. (Taką 
zresztą intencją kierowano się przy 
podwyższeniu cen). Równolegle do 
tej akcji musi być jednakże rozwi­
nięta szeroka działalność organiza­
cji społecznych i ośrodków zdro­
wia.

Odwiedziliśmy pierwszą na Dol­
nym Śląsku poradnię przeciwalko- 
■holową przy Miejskim Ośrodku 
Zdrowia Nr. 2. Kierownik poradni 
dr Henryk Berger udziela nam 
wyjaśnień.

— Poradnia czynna jest trzy ra­
zy na tydzień, w godzinach wieczor­
nych Pracujemy od 1 listopada.

— Ilu macie panowie pacjentów? 
— Szesnastu, w tym jedną kobietę. 

Są tu ludzie w wieku od lat dwu­

dziestu do sześćdziesięciu. Pacjenci 
przychodzą do nas regularnie co dwa 
dni, poza tym pozostają pod stalą o- 
pieka naszej pielęgniarki społecznej 
p. Krystyny Fołtyn, która przeszła 
specjalne przeszkolenie w tym kie­
runku. Pielęgniarka odwiedza pac­
jentów po domach, udziela im rad, 
czuwa, by powstrzymywali się od 
konsumeji alkoholu. Ten kontakt z 
domem pacjenta jest tu niezmiernie 
ważny.

— Jakie są jego wyniki?
— 16 ludzi od dnia 1 listopada nie 

wzięto do ust ani jednego kieliszka 
wódki. U niektórych ustały objawy 
chorobowe, jak np. drżenie rąk. Wra 
ca w nich wiara w siebie, stają się 
ludźmi odrodzonymi.

Dr. Berger uśmiecha się.
— Najlepszym dowodem, jakie o- 

siągnęliśmy wjmiki jest fakt, że w 
dniu 1 grudnia zjawiły się u mnie 
trzy żony naszych pacjentów i ze 
Izami w oczach dziękowały nam Oto 
ich mężowie po raz pierwszy od 
niepamiętnych czasów przynieśli do 
domu całą pensję i oddali na potrze­
by rodziny.

— Jaką rolę w leczeniu alkoholi­
ków odgrywa rodzina?

— To jest kwestia drażliwa. Żo­
na musi tu postępować bardzo umie­
jętnie, aby nie drażnić człowieka, 
który powraca dopiero do zdrowia 
Pijak jest z gruntu egoistą. Nie prze 
mawiają doń takie argurhenty, jak 
nędza rodziny, troska o dzieci, dom; 
nie trafiają doń też argumenty spo­
łecznej natury. Przy leczeniu obok 
zastrzyków witaminy B i strychniny, 
stosujemy przede wszystkim metodę 
sugestywną. Staramy się w przyja­
cielskiej rozmowie nakłonić pacjen­
ta, by zerwa! z nałogiem. Wzbudza­
my v/ nim tę silę woli, która poz­
woli mu na trwale wyrzeczenie się

P O R A D Y  P R A W N E
Ob. Szewczyk. Wyjaśniamy, że 

autochtoni maja. prawo do zwrotu 
mebli stanowiących ich własność. 
Jeżeli chodzi o mieszkania, to u- 
prawnienie to przysługuje im, o ile 
ilość członków naiKT'ższej rodziny 
uzasadnia przydzielenie danego mie­
szkania, bowiem sprawa ta nie mo­
że być traktowana w oderwaniu od 
za3ad wytyczonych dla publicznej 
gospodarki lokalami. Z powyższych 
względów radzimy sprawę załatwić 
ugodowo.

Ob. Józef Paliwoda — Wrocław

K-6869
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5,10 Sygnał -5,15. Stresz. wiadom. por.
5.20 Konc. por. dla świata pracy 6,00 
Gimn. por. 6,10 Dzień. por. 6,30 Muz. 
por. 6,50 Program dnia 7,00 Wiadóm. 
dzień. por. 7,20 Muz. 7.25 Lekcja jęz. ros.
7.40 MUZ. tan. narodów slowiańsk. 8,55 
Szkolna gazetka radiowa dla klas star­
szych 9,15 Skrzynka PCK 9,25 Sygnał do 
startu biegu sztafetowego 9,30 Wszech­
nica Radiowa 9,50 Lok. program dnia
11.40 Aud. szkolna dla klas młodszych 
11,57 Sygnał i hejnał 12,04 Wiadom. poł.
12.20 Konc. solistów 12,45 Aud. dla wsi 
14,30 ..Sto uciech dla najmłodszych" 
14,45 Muz. 14,50 Wiadom. wrocł. 14,57 Inf. 
Radiof. Przewodowej 15,00 Inform. Pol­
ski Pld. 15,15 Aktualia 15,25 „W kręgu 
zdarzeń literac." 15,30 Aud. świeUic. dla 
dzieci 15,45 Muz. popul. 16,00 Dziennik 
popołudn. 16,30 „Z prac ZM P " 16,50 „Po 
wstanie dekabrystów1, pog. 17,00 „Za- 
brze-W'sch6d“ , konc. dla delegatów na 
Kongres Zjednocz. 17,30 Wszechnica Ra­
diowa 17,50 „Budowniczy Fiodor Tlcho- 
now‘ , ppg. 18,00 „Pieśni o pracy" 18,20 
Polskia pleśni ludowe 18,35 „Dzieje jed­
nego strajku" 19,03 Aud. dla świata pra 
cy 19,40 Wszechnica Radiowa 20,00 D2ien. 
wlecz. 21,00 Kamer. muz. polska 21,30 
Montaż słuchowiskowy o latach 1935—37 
w dziejach polskiego ruchu robotn. 22,10 
Konc. Małej Ork. PR pod dyr. Stefana 
Rachonia 22,30 Konc. rozrywk. 23,00 Ost. 
Wiadom. 23,10 Muz. tan. 23,20 Program 
na jutro 23,30 Hymn.

W sprawie wyjaśnienia, czy podanie 
o repatriację należy skłauać na ka­
żdego członka rodziny oddzielnie, 
radzimy zwrócić się listownie do 
Ministerstwa Ziem Odzyskanych — 
departament administracyjny w 
Warszawie, ul. Wawelska 4.

Ob. Adolf Paluch — Wrocław. 
W kwestii uzyskania wyciągu z ksiąg 
metrykalnych z terenu b. woj. nowo 
grodzkiego* radzimy zwrócić się 
do Min Administracji Publicznej z 
zapytaniem, czy księgi te zostały 
Polsce przekazane i gdzie się. znaj­
dują. Jeżeli sprawa ta nie została za 
łatwiona, pozostaje droga odtworze­
nia potrzebnego dokumentu w po­
stępowaniu sądowym.

Czytelniczka z Sępolna. Do roz­
poznania sprawy Obywatelki o roz­
wód. właściwy jest Sąd Okręgowy, 
Wydział Cywilny we Wrocławiu. Po 
zew o rozwód może być wniesiony 
osobiście, gdyż zastępstwo adwoka­
ckie a tych sprawach nie jest obo­
wiązkowe. Do pozwu winien być do­
łączony jego odpis oraz bezwarun­
kowo. metryka ślubu również z od­
pisem. Gdyby Obywatelka nie po­
trafiła sama pozwu napisać, może 
zwrócić się w tej sprawie do adwo­
kata bezpośrednio albo za pośredni­
ctwem Biura Społecznej Pomocy Pra 
wnej we Wrocławiu, mieszczącego 
się w gmachu Sadu na I piętrze, 
obok pokoju adwokackiego.

Ob. R. Zw. W sprawie repatriacji 
z .ZSRR. brak nam bliższych in­
formacji ponad znane Obywatelowi, 
które’ zostały ogłoszone w „Słowie 
Polskim'* z dn. 29. IX  48 r.. Stara­
nia o powrót krewnych mogą czynić 
zarówno mieszkańcy Ziem Odzyska­
nych, jak i Polski Centralnej. Bliż­
sze informacje w tej sprawie otrzy­
mać można w Ministerstwie Ziem 
Odzyskanych, Departament Admini­
stracyjny, Warszawa, ul. Wawelska 4

Odnośnie’ drugiego pytania. doty­
czącego możliwości uchylenia się od 
zeznań w charakterze świadka, wy­
jaśniamy.' że je ś li 'nie zachodzą u- 
stawowe podstawy do odmowy ze­
znań, każdy obywatel obowiązany 
jest je złożyć. W razie nieprzybycia 
świadka wezwanego na rozprawę, 
sąd może niezależnie od grzywny, 
zarządzić przymusowe sprowadzenie' 
go. W wypadku nieuzasadnionej od­
mowy złożenia zeznań, sąd karny 
może niezależnie od dwukrotnego 
wymierzenia grzyw r.;r każdorazowo 
do 10.000,—zł., nakazać aresztowa­
nie świadka na czas nie przekraczają ! 
cy jednego miesiąca, zaś sąd cywil­
ny niezależnie od grzywny do 5.000 | 
zł. — może nakazać aresztowanie i 
świadka na czas nie przekraczający I 
tygodnia.

alkoholu. A  mieliśmy wypadki bar­
dzo ciężkie. Byli pacjenci, który 
konsumowali dziennie 1 i pół do 2 li- 
Irów wódki. Prasa może nam bar­
dzo wiele pomoc. Mamy już dojeż­
dżających spoza Wrocławia, którzy 
dowiedzieli się z notatek prasowych 
o istnieniu poradni.

— Czy kierujecie panowie, cho­
rych do zakładów zamkniętych.

— Jesteśmy raczej zwolennikami 
leczenia ambulatoryjnego. Leczenie 
w zakładzie zamkniętym wymaga 
orzeczenia aądu i trwa do 2 lat.

W dalszym ciągu naszej rozmowy 
dr Berger porusza jeszcze jeden 
ważny momenŁ Oto konieczne jest 
powstanie wc Wrocławiu ośrodków 
dla wyleczonych alkoholików, aby 
nie popadli w dawny nałóg. Woje­
wódzka Rada dla Walki z alkoholiz­
mem, na czele której stoi prof. 
Demianowski, powinna rzucić ini­
cjatywę zorganizowania świetlic dla 
b. alkoholików. W historii ruchów 
antyalkoholowych bardzo wielu a- 
poslołów walki z pijaństwem wywo­
dziło się właśnie z  wyleczonych al­
koholików. (ski).

Kto jest uprawniony do otrzymania
r e n ty  in w a lid z k ie j

je  Kie wanmikl trzeba ©pełnić, by sił fizycznych i umysłowych. Praco w
nicy umysło-wi natomiast uzyskują ty 
t/ut do renty inwalidzkiej w razie u- 
traty ponad 50 proc. zdolności da wy 
konywania awego zawodu.

Wdowy i  sieroty po wszystóoidh u- 
beopieczonych pracownikach są upraw 
nione do otrzymywani* rent, przy 
czym w ubezpieczeniu emerytalnym 
robotników wdowa musi mieć ul'' V  
czonych 00 lat. wagi. być niezdolną 
do pracy zarobkowej albo też wycho 
wywać sieroty uprawnione da rent 
sierocych.

Pracownik, który osiągnąć 65 lat 
życia (jeśli chodzi o górników 00 
lat) otrzymuje rentę starczą równej 
wysokości jak renta inwalidzka, jeśH 
oczywiście przebył przepisany okres 
czasu w ubezpieczeniu.

otrzymać rentę inwalidzką x Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych?

Składający iroazozonia o rentę mu 
si wykazać alę przebyciem tzw. mi 
nlmalnego okresu ubezpieczenia, 
który wynoot dla pracowników fizy­
cznych 200 tygodni składkowych, zaś 
dla umysłowych 00 miesięcy. Oboiwią 
auJe ponadto dachowanie ciągłości u 
bezpieczenia, oo w wypadku robotni 
ków oznacza, że otkres składkowy wi­
nien przypadać na okres ostatnich 10 
lat przed powstaniem inwalidztwa z 
czego 50 tygodni składkowych — w 
ostatnich trzech latach. Jeśli Ubez­
pieczony nie spełnia tego warunku, 
powinien się wykazać dłuższym okre 
sem ubezpieczenia (w zasadzie 1.000 
tygodni składkowych). Jeśli chodzi o 
pracowników timysłowyoh, to muszą 
oni przedstawiać dowody braku przer 
wy w ubezpieczeniu przekraczającej 
18 miesięcy.

Za inwalidę w ubezpieczeniu ©mery 
talnym robotników uważa się pracow 
nika, który wskutek choroby, ułom­
ności fizyczne] lub upadku sił umy­
słowych czy fizycznych nie jest zdol 
ny do zarobienia jednej trzeciej su­
my, zarabianej w danej miejscowoś­
ci przez praoownika o podobnych 
kwalifikacjach, posiadającego pełnij

Zaprenumerujcie
»SIowo Polskie«

Miesięczna prenumerata 
z odbiorem na miejscu 
wynosi 120 zł, z przesyłką 
pocztową 135 złotych

Uwcitffa Rymarze wof. wrocławskiego
Przydział skóry galanteryjnej (Krupon świński) do odebrania
w 3'oigiocnirzej S|»ół<lzicim „Przyszłość” , ul. Kotlarska 37
do dnia 17 grudnia 1948 r. K 7014

BIBLIOTEKI
wszelkiego typu

Znajdą pełnv wybór potrzeb­
nych książek ze wszystkich 

dziedzin wiedzę oraz

O s t a t n ie  n o w o ś c i
w

Księgarniach Spółdz. 
Wy das&tt. .,C*jpteInifc“
Wrocław 'Nażtatk? 13 7 M Sta­

lina 45;
Dzierżoniów Rynek 56; 
Kamienna Góra Waryńskiego 

Nr PS4.
Karpacz 1 maja 163;
Kłodzko Rynek 2 
Legnica Grodzka 3/4;
Jelenia Góra 1 maja 18; 
Świdnica Rynek 42.
Wałbrzych Rynek 14 W-18;

Do P. T. Odbiorców €. H. P. Cii,
C e n tra la  H a n d lo w a  P rz e m y ś lu  C h e m ic z n e g o

W ro cła w , u f. K o m a n d o rs k a  18

zawiadamia, że wstrzymuje sprzedaż farmaceutyków w dniach 
od 13 do 19 b. m. w związku z przeniesieniem działu farma­
ceutycznego do nowego lokalu.

Po tym terminie wszelkie zamówienia prosimy kiejrować 
pod adresem:

H u r t o w n i a

Farmaceutyczno-Drogerygna
» C E I t l T R O S A I «

Wrocław, ul. Kościuszki 53. T e ł .  24-69

Spółdzielnia Pracy
B u ch a  lleryjjno- 
I u V« ren a ey j n u

»I»OW  I E R N I K «
poszukuje natychmiast 

Ł O K 4 U /  

f s - 7  * » ® s k o # o t « / e # o
w śródmieściu. Zgłoszenia Rynek 47

11527

KWALIFIKOWANA
samodzielna biuralistka
wyższe wykształcenie, znajomość 
języków obcych, maszynopismo,
szuka odpowiedniej pracy.
Zgłoszenia administracja „Słowa 
Polskiego" pod „śartiodzielna".

11518

Tłocznia o lc jn  i pokostu
Wrocław, ul. Nowowiejska 20
Sprzedaje

OLEJE RO&LliWE 
i POKOSTY

różnego gatunku. 11533

| OGŁOSZENIA DROBNE |

^ a j i a i r s z e f  N a j l e p s z e  1

MYDŁA TOALETOWE (Tukan, Pixin, Schicht, Łuka­
sik) bogaty asortyment gatunków, zapachów, opakowań

Znane ze swej dobroci
KOSMETYKI I WOOY KWIATOWE firm:

„Miraculum" „Pixśn“ ,sPebeco-^?v@aSfi
można nabyć — sprzedaż hurtowa

w Centrali Handlowej Przemysłu Chemicznego
Oddział we Wrocławiu, ni. Komandorska 1 8 ,te J ,2 7 —21. 
Pododdziały: Jelenia Góra, pl. Prez'. Bieruta 5, tel. 22—44,
.Wałbrzych, ul. Niepodległości 183, tel. 193.

Uwaga: Dla hurtowni państwowych i spółdzielczych rabat-. K 7001

WÓZKI dziecięce w 
wielkim wyborze po 
cenach najniższych po­
leca „Halszka". Świer­
czewskiego 50. 11466

PRZEDSZKOLANKA wykwalifikowana 
ze znajomością języka żydowskiego po­
szukiwana. Oferty „Rutynowana" „Sło­
wo Polskie". k-7016

L E K A R S K I E
FUTRA, różne skórki futerkowe, wygar 
bowąne I surowe, kupuje „Occasion". 
Centrala w Gdyni, Świętojańska 36, OD­
DZIAŁ WARSZAW A, Chmielna 15.

K 6925

LECZENIE ZWIERZĄT, szczepienie 
psów przeciwko nosówce. Stalina 97 w 
podwórzu, tel. 26r7l.____________  11392

PIEKARNIA - cukiernia, dobrze prospe 
rująca, przyjmie wspólnika. Wiadomość: 
Administracja „Słowo Polskie", Jelenia 
Góra. K  7054

N A U K A

-------------------------------------— --------
MEBLE najkorzystniej sprządasz, najta- j 
piej kupisz Stalina 131 skład irebll.

11502

TROKI, artykuły MŁYŃSKIE najtańsze. 
Bytom', plac Grunwaldzki 10, Biuro. Tech­
niczne. • - k-6984

RADIO — super zmienny — sprzedam. 
B-cl Gierymskich 59 — Biskupin. 11464

PIANINO czarne b. dobre — kredens 
do sprzedania, Szczytnicka 44-1 11507

SPRZEDAMY większą Ilość beczek buko 
wych a chemikalli „Barium" Mickiewi­
cza 19. 11494

KORESPONDENCYJNE KURSY KSIF,GO 
WOŚCI. Informacje, Lublin skr. poczt. 
105. k-6973

L O K A L E

STUDENTCE perfekt angielski oddam 
pokój z centralnym za lekcje. Zgłosze­
nia .„Słowo" pod „Biskupin". 11471

2 POKOJE umeblowane — kuchnia — 
łazienka — odstąpię zaraz. Centrum 
miasta. Oferty S. P. 11463

LOKAL, urządzenie wytwórni mydła, 
telefon, do odstąpienia. Zgłoszenia „Sło­
wo Polskie" pod „Start". 11376

MOTORKI elektryczne 1 KM. 220/380 volt 
kupimy Wrocław, Plac Engelsa 1 m. 6.

11490

r HANDLOWE

DO ODSTĄPIENIA połowa sklepu. Fred 
ry 17, róg placu Kościuszki* zegarmistrz.

11432

WOLNE POSADY

TECHNIKA -  dentystycznego zatrudnię 
Wrocław, łasic, zgłoszenia pod „Frote- 
tyk.** * n*98

| POSZUKIWANIA RODZIN

POSZUKUJĘ Karolinę, Stanisławę. Wio- 
dysława, Józefa, Bronisława Orłowskich 
zamieszkałych w r 1939 w Stanisławowie. 
Wiadomości o losie tych osób proszą kie­
rować do Słowa Polskiego pod ,,Rodzi­
na". 1132*
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Pierwsze boje o najwyższe; sławkę
Życzym y Pafawagowi sukcesu
mecz o wejście do ligi, w którym bę­
dzie walczył Pafawag i Zryw. Wagonia 
rze obiecują wrocławianom wprowadzę 
nie naszej dolnośląskiej drużyny przy 
najmniej do drugiej ligi. Na sali, która 
na pewno będzie wypełniona po brzegi, 
spodziewamy się, że nie będzie niko­
go, kto by nie życzył bokserom Pa 
fawagu sukcesu. Walki będą ciężkie 
bardzo ciężkie, a stawka meczu wyso­
ka. Każdy punkt, każda walka, to krok 
do ekstraklasy polskiej. Na równi z za­
wodnikami egzamin dojrzałości zdawać 
będzie publiczność, a wiemy, że będzie 
ona żywiołowo dopingować naszych 
chłopców.

Niechże ten doping będzie mocny, ale 
kulturalny. Bijmy brawo i krzyczmy z 
całych sił, ale sami, a jeśli tego potrze­
ba za pomocą porządkowych usuwajmy 
2 naszych szeregów łobuzów wykrzyku 
jących ohydne słowo „zabij", „morduj" 
i temu podobne wyrazy, mówiące o ze­
zwierzęceniu a nie o kulturze sporto­
wej.

Pod tym względem nie wysuwamy 
żadnych rad i sugestii pod adresem do­
skonale wychoicanych sportowo pięścia­
rzy robotniczych, są oni bowiGm zawsze 
przykładem kultury sportowej.

Przypominamy, że walczą dziś o naj­
wyższą stawkę, jaką jest tytuł ligowca 
następujące pary. (oczywiście mogą być

taktyczne przesunięcia w obu druży­
nach).

Faska — Stasiak, Czajkowski' — Czar­
necki, Popowskt — Ławniczak, Sztolc — 
Krawczyk, Szczepan — Kijewski, Smyk 
— Wojnowskł, Krupiński — Taborek, i 
Krzemień — Wojnarowski.

Przypominamy, że przed tym spotka­
niem odbędzie się decydujący mecz 
(godz. 10-taJ. o mistrzostwa grupy i a- 
wans do klasy A między bezsprzecznie 
najsilniejszą drużyną B-klasową — Gwar 
dią Wrocław i dobrym zespołem Polonii 
świdnickiej.

Rodzi się potężny klub
Gwardia wrocławska będzie stu­

procentowym kandydatem w mi­
strzostwach klasy A i za rok na 
pewno ząawansuje do ligi.

W barwach drużyny wrocławskiej 
walczyć będzie na pewno Kasper- 
czak, Klimecki a przypuszczalnie i 
Rodak.

Poza tymi zawodnikami, którzy 
są reprezentantami Polski drużynę 
wrocławską tworzą reprezentanci o- 
kręgu z Symonowiczem, Kaflow- 
skim i Urbanowiczem na czele, oraz 
tacy pięśc:r.rze jak Branecki, Urban 
ski, Brzezichf' i Włodek.

N ie d z ie ln e  w a lk i  p ię ś c ia r z y
wyłonią mistrzów grup

Czwarta niedziela mistrzostw B klasy 
znów przyniesie nam kilka ciekawych 
pojedynków. Na pierwszy plan wybija 
się bezpośrednie spotkanie Gwardii wro 
cławskiej z Polonią świdnicką, które wy 
łoni już mistrza I-szej grupy. W  pozo­
stałych grupach to bezpośrednie spotka­
ni- między faworytami — odbędą się w 
terminie późniejszym.

Wracajmy do omówień zawodów nie­
dzielnych.
. W grupie pierwszej spotykają się: 

Zjednoczeni — Odra Nowa Sól w Leg­
nicy, Promień — Gwardia Legnica w Za 
rach. W  pieęwszynt spotkaniu pewnym 
zwycięzcą jest Odra, która posiada 
dobrą ósemkę. Promień na swym wła­
snym ringu powinien uporać się z hi- 
merycznie walczącą drużyną Gwardii, 
ale remis jest b. możliwy.

W  grupie II walczą:
Pocztowiec — Zapłon II we Wrocła­

wiu, Gwardią (Jawor) — Budowlani Wr, 
W jaworze, Podchorążak — Lustrzanka 
we Wrocławiu.

Wszystkie trzy drużyny wrocławskie 
są pewnymi faworytami spotkań. Pocz­
towiec powinien wygrać z rezerwą Za­
płonu. Budowlani przypuszczalnie wy­
wiozą oba punkty z Jawora, (chociaż nie 
będzie to bardzo łatwe). W  trzecim spot 
kaniu tej grupy Podchorążak pewtórzyć 
może sukces ubiegłej niedzieli i wygrać 
w wysokim stosunku ze słabą drużyną 
Lustrzanki.

W  grupie III walczą:
Gwardia Wr. - -  Polonia Sw. we W ro- 

clawiu, Dziewiarz — Czarni Nowa Huda 
w Legnicy, Atom Sw. — Pafawag II w 
Świdnicy.

Gwardia wrocławska jest niemal że 
pewnym mistrzem swej grupy i w me­
czu z Polonią Sw. wzbogaci swój doro­
bek punktowy o dalsze dwa punkty. 
Czarni Nowa Ruda ubiegłej niedzieli 
sprawili niespodziankę wygrywając z 
Polonią świdnicką. To samo powinni 
powtórzyć w spotkaniu z Dziewiarzem. 
Rezerwa Pafawagu wyjeżdża do Swidni 
cy, gdzie zmierzy się ze słabą ósemką 
Atomu. Wygrana wagoniarzy wcale by 
nas nie zdziwiła. (R)

Kalendarzyk sportowy j
Niedziela, 12. 12. 1948 r. j

WROCŁAW
BOKS — godz. 10-ta Gwardia Wr. —  

Polonia Świdnica o mistrzostwo kla­
sy B.
Godz. 12-ta: Pafawag — Zryw Łódź 
o wejście do Ligi Państwowej — Ha 
la Ludowa.
Godz. 12-ta: Pocztowiec — Zapłon II 
o mistrzostwo kiasy B Hala Pocz­
towców pr2y ul. Grabiszyńskiej. 
Godz. 17-ta: Podchorążak— Luslrzan 
ka Wałbrzych o mistrz, klasy B, Ha 
la przy ul. Mieszczańskiej. 

ZAPASNICTWO — godz. 10,30: Mistrzo­
stwa indywidualne Dolnego Śląska 
w zapasach — Ośrodek Kult. Fiz. 
(Stadion Olimpijski).

PIŁKA NOŻNA — godz. 10-ta: Odra — 
Gwiazda, zawody towarzyskie, boi­
sko Odry przy ul. Traugutta.

NA DOLNYM SLA.SKU 
O mistrzostwo klasy B: Jawor I
Gwardia — Budowlani Wrocław. 
Świdnica: Atom — Pafawag H. 
Legnica: Zjednoczenie — Odra Nowa 
Sól, Dziewiarz — Czarni Nowa Ruda. 
Żary: Promień — Gwardia Legnica.

O WEJŚCIE DO LIGI BOKSERSKIEJ 
W Poznaniu Warta — Gedania, w Byd 

goszczy Zjednoczenie — Lublinianka, 
w Katowicach Batory — Radomiak, w I 
Łodzi Włókniarz — PZL, ewentl. Gwar­
dia Rzeszów

PRZEDSTAWIENIA AMATORSKICH ZESPOŁÓW ŚWIETLICOWYCH ZDOBY­
WAJĄ SOBIE CORAZ WIĘKSZE UZNANIE.

N A  Z D J Ę C I U :  GRUPA W YKONAW CÓW  W BARWNYCH KRAKOW­
SKICH STROJACH LUDOWYCH.

M T s z y  m i
^  p u c h ł y . .  .

Sekcja hokejowa
AZS-ii

O d r a - G w e a z d a
Dzisiaj o 10-ej rano na stadionie Odry 

przy ul. Traugutta odbędą się zawody 
piłkarskie między ZZK  Odra Wrocław 
i Gwiazdą. Będzie to oficjalne zakoń­
czenie sezonu piłkarskiego, a całkowity 
dochód z zawodów piłkarze przeznaczyli 
na budowę Wspólnego Domu.

W  drużynie żydowskiej wystąpią za­
wodnicy, którzy mają zasilić na stałe 
drużynę wrocławską (po zniesieniu ka­
rencji) Bień i Majer z Legnicy i Ka­
dzidło z Łodzi.

Przy AZS — Wrocław została utworzo­
na sekcja hokejowa składająca się z 
byłych zawodników A-klasowych.

Trudności z wyposażeniem drużyny 
w kosztowny sprzęt zostaną częściowo 
rozwiązane przy pomocy Okr. Zw. Ho­
keja na Lodzie i Fed. Pol. Organizacji 
Studenckich, które to organizacje zwró­
ciły się do wałbrzyskiego KS ,,Len“ z 
prośbą o pożyczenie na sezon komple­
tu dla drużyny hokejowej!!!

Co dzień o godz. 15-tej odbywają się j 
na lodowisku przy ul. Nowotki (na ka- ' 
nale) treningi hokeistów Samorządowca.

Klub zaprasza wszystkich hokeistów 
do wzięcia udziału w treningu, służąc 
sprzętem, a co ważniejsze — trenerem.

Uszy mi p u ch li gdy słuchałem 
|w tramwaju rozmowy dwóch mło- 
Idycli ludzi w czapkach studen- 
|ckich. Rozmawiali o sztuce, wysła 
wach obrazów, Picasso. Poruszali 
tematy, świadczące, że obaj mają 

| wszechstronne zainteresowania.
Niestety —  co drugie zdanie— uży 
wali pięknego zwrotu „do jasnej 
cholery", —  lub jeszcze soczyst­
szych. Wyglądało to mniej więcej 
tak.

—- Podobały ci się te obrazy — 
ido jasnej... Dobry jest fen pejzaż 
Iksińskiego — chłop ma talent, 
niech go diabli wezmą. Pięknie by­
ło. Niech mnie szlak trafi’. Do... z

BOCZNIK
POLITYCZNY
GOSPdDA&CZY

S p le c ie  p© bilety
W gigantycznej imprezie sportu 

delnośłask;eg'. zo| genizowanej z o- 
kaz.:i świętą Zjednoczenia Partii Po 
lityczny", zadecydowano już osta­
tecznie kalendarzyk.. Na imprezę 
złożą się, oprócz części oficjalnej, za 
Wódy v grach sportowych, w koszy­
kówce siatkówce, w zapasach, szep­
ną erce, boksie gimnastyce.

Bilety wstępu w cenie od 10 do 30 
zł (!) do nabycia w OICZZ i Kura­
torium Szitolnym, Przedsprzedaż od 
bywa się również w Federacji Pol­
skich Organizacji Studenckich pl. 
Uniwersytecki ? i w AZS-ie Norwi­
da 3.

1948
cena w oprawie płócien­

nej zł 2.500
do nabycia w księgar­

niach 
Skład Główny: 

g  Administr. Rocznika 
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| kiezami. Musimy dbać o estetykę 
w naszym życiu codziennym, ba 
inaczej nas diabli wezmą. Widzi­
cie kolego — kontakt ze sztuką 
działa sublimująco na naszą wy­
obraźnię. Czyż nie mam racji do 
jasnej...

Staram się używać zwrotów naj 
łagodniejszych, bo inaczej papier, 
na którym drukujemy naszą gaze­
tę, zarumieniłby sie ze wstydu. W 
naszych tramwajach nie można 
przewozić dzieci ani papug, glyz 
nauczą sie brzydkich wyrazów. Ję 
zyk naszej młodzieży jest jeszcze 
bardzo zaplugawiony.

Musimy rozpocząć — zwłaszcza 
wśród młodzieży—walkę z plagą po 
sługiwania sie zwrotami wulgarny­
mi. Człowiek nowoczesny nie znosi 
przekleństw, form brutalnych. 
Utarło się u nas mniemanie, że 
człowiek postępowy musi postępo­
wać szorstko, używać słów twar­
dych. Jest to mniemanie najzupeł­
niej błędne. Właśnie w Związku 
Radzieckim wydano zwycięską, wał 
kę przekleństwom i wulgarnemu 
zachowaniu się. nie licującemu z 
kulturą socjalistyczną. Czas naj­
wyższy, by i u nas rozpoczęto 
energiczną akcję w tym kierunku. 
Mają tu szerokie pole do popisu 
przede wszystkim organizacje mło 
dzieżowe, wychowawcy, rodzice 

Grot.

Już. ukazał się u) sprzedaży ire wszystkich kioskach

" K A L E N D A R Z  
PRZYJACIÓŁKI® 
n a  r o k

Q  W  meczu zapaśniczym , P olacy  prze 
grali w  Pradze z reprezentacją  C zecho­
słow acji w  stosunku 2:6. Dla Polski 
punkty zdobyli T obola  i Gołaś.

niezawodny poradnik w każdej chwili żyeia kobiety 
rodziny. W-174
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NIKODEMA O M
Nikodem Dyzma — pr ezes Banku Zbożowego — przed pój­

ściem do cyrku je kolację w restauracji w gronie przyjaciół. Ni­
kodem na chwilę przeprasza towarzystwo i jedzie do podejrzanej 
\najpki na ul. Karolkową, gdzie odbywa tajemniczą rozmowę 
lej właścicielem.

Restaurator nalał bez prośby kieliszek.
— A tak, owszem... No i jak tam?
— Żyje się...
Łyknął wódkę i zapytał:
— A tam — wskazał podbródkiem na kotarę — 

gra Ambroziak? Niech pan powie, to mój kolega...
— Gra — lakonicznie odparł restaurator.

Nikodem wziął wykałaczkę w zęby i uchylił zielo­
nego kretonu.

Tu było więcej osób, a orkiestra grała dłużej, wi­
docznie na zamówienie.

Jednakże harmonista spostrzegł Dyzmę i gdy tylko 
skończyli tango, zbliżył się ku niemu:

— Dobry wieczór, Pyzdraj.
— Dobry wieczór — odparł prawie wesoło — z tej 

okazji daj pan większe piwo, panie Malinowski.
— No, jak przyszedł stary kompan — dodał har­

monista — to daj pan dwie z kropelkami.
Wypili.

— Interes macie? —  zapytał Ambroziak.
Nikodem kiwną głową.
—  A  wy teraz gdzie pracujecie?
— Ja — odparł pc chwili wahania — et na pro­

wincji.
—  Żyjecie?
— Żyję. .
— No, jak macie interes to siądziem z boku.
Wzięli swoje kufle i poszli pod okno.
—  Ambroziak —: zaczął Dyzma —  musicie mnie 

po starej znajomości zrobić jedną rzecz...
—  Jaką rzecz?
—  Ludzi mi trzeba trzech, czterech ludzi, takich 

co pietra nie mają, a gładko się załatwią.
—■ Mokra robota? —  zagadnął harmonista przyci­

szonym głosem.

Nikodem pokiwał się na krześle:
— Jeden facet dojadł mi do żywego.
— Gość polityczny? — zaciekawił się Ambroziak.
— Nie, gdzież tam... taki... drań...
— I co? Trzeba ukatrupić?
Nikodem poskrobał się po ramieniu:
—• Nie, po co, tylko zamknąć pysk, żeby nie gadał... 
Harmonista wychylił kieliszek i splunął:
— Można, dlaczego nie, tylko trzeba wybulić ze sto 

złociszów... Może sto dwadzieścia...

— Dam radę — odparł Dyzma.
Ambroziak kiwnął głową, wstał i znikł za kotarą, 

Dyzma czekał.
Po chwili harmonista wrócił w towarzystwie ma­

łego blondyna o uśmiechniętych oczach.
— Poznajomcie się, kolega Pyzdraj, Franek Lewan- 

doszczak.
Blondynek wyciągnął rękę, niespodziewanie wielką

i sękatą:
— Kto umarł? — zapytał wesoło.
— Tak sobie — odpowiedział Dyzma z namysłem 

— mały interes.
— Jak interes, to i zagrycha będzie?
Nikodem kiwnął na gospodarza:
— Panie Malinowski, butelka czystej i kotlet wie­

przowy.
Ambroziak pochylił się do blondyna:
— Panie Franek, a kogo pan weźmie?
— Myślę, że Antek Klawisz pójdzie i Teść pójdzie. 

Starczy.
— We trójkę starczy? — z powątpiewaniem zapy­

tał Nikodem.
— A co? Taki silny?... Szemrany facet, czy zielony?
— Zielony. Z prowincji... Gruby jak beczka.
— Zrobi się — skinął głową Franek — ale za prze­

proszeniem, pan to kto jesteś?
— Co ci, Franek do tego — wmieszał się Ambro­

ziak — mój przyjaciel i tyle. Po co wszędzie suniesz 
nos?

— Nie sunę, tak przez ciekawość. No to gadaj pan.
Nikodem pochylił się nad stolikiem i zaczął obja­

śniać.
Zarówno Lewandowski, jak i harmonista pili, nie 

wylewając za kołnierz, a Dyzma dotrzymywał towarzy­
stwa.

(dalszy ciąg jutro)
Redaktor Naczelny: Stanisław Ziemak D-15975 Wydawca- Sp. Wyd. „Czytelnik"
Adres Redakcji i Wydawnictwa: Wrocław ul, M. Nowotki 13 — tel. Redakcji 27-55, tel. Wyd. 27-54. Red. Naczelny przyjmuje w poniedziałki, środy i piątki od godz. 12 do 13 ej. 
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STANISŁAW DYGAT

•fj iótorycznu óanó
Swiąia Ziadnoezanta
naszej historii przezwyciężać rozbi­
cia i swarów?

Dlatego, że Polska była prywatną 
własnością, folwarkiem już to feo- 
dałów, już to burżuazji, już to ka­
pitalistów, była własnością prywat­
ną garstki wyzyskiwaczy i krzyw­
dzicieli, którym rozbicie pozostałej 
większości narodu szło na rękę, po­
zwalało swoją przemoc i swój wy­
zysk umacniać.

Dlaczego pozostała większość na­
rodu nie potrafiła nigdy realnie 
przeciwstawić się przemocy i wy­
zyskowi mncjszości?

Dlaczego nie potrafiła dotąd, za­
przestawszy swarów i kłótni, zjed 
noczyć się przeciwko tyranom?

Dlatego, że naród kroczył drogami 
błędnych idei, dlatego, że rozdrab­
niał się w mętniackich, mistycznych 
filozofiach, w regionalnych znachor- 
skich receptach, mających rzekomo 
przynieść wyzwolenie od wewnętrz­
nych i zewnętrznych nieszczęść.

Dlatego, że nie jednoczyła narodu 
żadna idea prawdziwie wielka, 
prawdziwie słuszna, prawdziwie 
sprawiedliwa. Dopiero dziś jedno­
czy się naród i zjednoczeniem uod 
parnia przeciw narodowym katastro 
fom. Dlatego, że obrał sobie jedyną 
słuszną ideę, ideę marksizmu-leni- 
nizmu, dlatego, że obrał sobie jedy­
ną słuszną drogę, wiodącą ku socja­
lizmowi.

Dlatego, że przodującą klasą w na 
rodzie jest klasa robotnicza.

I dlatego zjednoczenie i ostatecz 
ne zatarcie różnic-w łonie tej klasy, 
za którą zdąża uczciwa reszta naro­

du, jest świętem powszechnym, jest 
świętem każdego uczciwego Polaka- 
patrioty.

Dzień 15-go grudnia rozpoczyna 
nowy, wspaniały etap historii Pol­
ski — zwiększenia tempa w marszu 
ku socjalizmowi, ku ogólnemu do­
brobytowi i sprawiedliwości. Bę­
dziemy kroczyć w tym marszu za 
naszą przodowniczką klasą robotni­
czą, zapatrzeni w drogowskaz mark­
sizmu -  leninizmu. Będziemy kro­
czyć zapatrzeni w zdobycze i do­
świadczenia Wielkiej Październiko­
wej Rewolucji, która nasz marsz 
narodowy upowszechnia ideą ogólno 
ludzką.

Niech żyje Święto Zjednoczenia 
Polskiej Klasy Robotniczej!

IREK A PIĘTOWA (PKP) W ROLI ZOSI I TADEUSZ OSIKA (PAFAWAG) W RO 
LI SZOSTAKA

Mi 'M

. **
LEON RATYMIRSKI <MŁYNY „SPOŁEM”) W ROLI ANTONIEGO I TADEUSZ 

OSIKA (PAFAWAG) W ROLI SZOSTAKA

ZBIGNIEW GROTOWSKI

Myliłby się ten, kto mj’ślalby, 
że Zjednoczenie Polskiej kla­
sy robotniczej to jedynie 

święto dwu przodujących w Polsce 
partii, jedynie święto polskich ro­
botników.

Święto Zjednoczenia jest świętem 
całej Polski, jest polskim świętem, 
dzień 15-go grudnia stanie się w na 
szej historii jedną z najważniej­
szych, ważyłbym się rzec, najważ­
niejszą datą.

W naszej historii, częstokroć tak 
pełnej zdarzeń ponurych i tragicz­
nych, zdarzenie z dnia 15-go grud­
nia stanie się jej punktem najjaś­
niejszym, którego blask rzucać bę­
dzie promienie i radosne światło 
na naszą przeszłość i na naszą 
przyszłość.

Święto Zjednoczenia, dzień 15-go 
grudnia jest świętem narodowym 
Polski.

Żywy sens tych słów musi się na­
rzucić każdemu, kto popatrzy 
wstecz na nasze dzieje. Waśń, nie­
zgoda i prywata — oto słowa, oto 
pojęcia, które na naszą hańbę i nie­
szczęście powtarzano u nas w każ­
dym niemal momencie dziejowym.

Niezgoda stała się cechą narodową 
Polaków.

Niezgoda rozsławiła nas smutno 
po świecie.

Niezgoda spychała nas w ciemne 
przepaści narodowych nieszczęść.

Nad niezgodą biadały światlejsze 
i szlachetniejsze u nas jednostki, 
w niej dopatrując się słusznie przy­
czyny tragicznych narodowych nie­
powodzeń. Dlaczego tylko biadano? 
Dlaczego nie potrafiono nigdy w

Śpiewacy —
Opery Robotniczej

ochotnicy
we Wrocławiu

TADELSZ ZELEiAAY

Ballada o diuóch strumieniach
Dwa strumienie przepływały raz przez las. 

Gałęziami zielonymi szumiał czas.
Zgiełkiem dzwonił wśród zarośli ptasi skwir. 
Ciepłym wiatrem drżał obłoków srebrny wir.

Ciężka droga poprzez kraj sznmiący kniej.
Hej strumienie! Byłoby wam lżej 
W  jedną rzekę złączyć ten wasz bieg.

Jeden mocny poprzez las przerzucić ścieg.

Słucha pierwszy strumień. Czyj to głos?
Kto nas w jeden chce połączyć wspólny los? 
Czyj to głos w rozszumie' traw i drzew?
Czyje echo? Czyje słowa?Czyj to śpiew?

Hej, Strumienie! Po cóż zbywać sił?
Wątła fala wsiąknie w żwir i w pył.
Czyż nie lepiej wody swoje zlać?
W  fal błękitnym pojednaniu w jasność gnać?

Słucha drugi strumień Czyj to śpiew?
Kto tak szepce wśród gałęzi i wśród drzew? 
Czyj to śpiew śródleśuy i czyj głos?
Kto zespala nas we wspólny los?

Bo i prawda. Jakżeż ciężko nić swą wić,
Wątłą nitkę, którą słońce może spić.
Przez kamienie się przetaczać i przez piach,
I usychać w słońca złotych skrach.

Równolegle płynąc pośród pni 
Widział jeden jak drugiego woda drży.
Czując swój, drugiego widział trud 
Skroś miraże drzew i złotych złud.

Szepnął strumień do drugiego: Zbliż się, zbliż. 
Przejdź granice drzew i leśnych cisz.
Podaj mi błękitna swoją dłoń.
Daj mi toń swą. Ja ci dam swą toń.

I przez nścisk modrych swoich rąk.
Zatoczyły łal pluskaniem modry krąg.
X oddały sobie wzajem plusk swych łal.
Jedna rzeką popłynęły w jedną dal.

Jak potężnie rzeka przez las rwie.
Niby rnmak w złotyci liści mgle.
Jeden rzece jasny świeci cel.
Ściel się rzece drogą, lepie ściel!

W  wirach pian, w przelewie jasnych fal,
W  jednej rzece dwa strumienie płyną w dal.
Nie ma, nie ma iuź strumieni dwóch, 
łedna rzeka. Jedna przyszłość. Jeden duch.

Dzień 8 grudnia raz jeszcze udo­
wodnił, że we Wrocławiu sło­
wo, to czyn. Gdy przed 8 mie­

siącami w małym pokoiku OKZZ na 
ulicy Mazowieckiej zgłaszali się 
pierwsi ochotnicy, aby zapisać się do 
powstającej Opery Robotniczej, o- 
garnial nas sceptycyzm. Czytaliśmy 
potem o próbach, o przygotowaniach. 
100 dni Wystawy minęło bez premie­
ry  „Flisa1*;

W tymże jednak czasie — obok 
nas, w naszym mieście powstawała 
ręcz wielka, jedyna w swoim ro­
dzaju. Robotnicy i robotnice Pafa- 
wagu, Fabryki Wodomierzy, Żeglugi 
na Odrze, Zakładów Konfekcyjnych, 
Fabryki Wielkich Maszyn Elektrycz­
nych, kolejarze, młodzież rzemieśl­
nicza — po 8 godzinach pracy zawo­
dowej śpieszyli na próby.

100 osób zespołu przepracowało na 
próbach po 400 godzin. 40.000 godzin 
pracy, wiele nieprzespanych nocy — 
dał zespół Opery Robotniczej, jako 
swój czyn przedkongresowy.

Wielkie i cenne są osiągnięcia 
przedkongresowe w dziedzinie two­
rzenia nowych dóbr materialnych. 
Lecz niemniej ważny jest i ten czyn 
przedkongresowy w  dziedzinie kul­
tury robotniczej.

Wrocław jest miastem, w którym 
hasła, rzucane przez rzeczywistość 
dnia dzisiejszego, znajdują oddźwięk 
najszczerszy. Dlatego też cieszymy 
się dziś, że właśnie we Wrocławiu 
odbywa się tak masowa akcja w 
dz.eie upowszechnienia kultury.

Opera Robotnicza, która tu się na­
rodziła, pierwsza w świecie, jest jed­
nym z ogniw tej wielkiej akcji wroc 
lawskiej.

ANTEK — BRONISŁAW 
TURCZYŃSKI

P remiera „Flisa" moniuszkowskie 
go była tematem rozmów dnia 
we Wrocławiu. Nie tylko we 

Wrocławiu. W całej Polsce zaintere­
sowano się tym fenomenem wroc­
ławskim, miasta o olbrzymiej żywot­
ności, miasta, które ustawicznie szu­
ka nowych dróg rozwoju kulturalne­
go i społecznego.

W ciągu kilkunastu godzin ludzie, 
wczoraj nieznani, stali Się nam bli­
scy.

Kim jest Antek, który zdobył so­
bie serce Zosi?

Flisak Antek jest pracownikiem 
transportu samochodowego, pracuje 
w  Sp. Wyd. „Wiedza". Pochodzi z 
Białegostoku. Z" zawodu jest mecha­
nikiem (może dlatego ma taki me­
taliczny glos...).

Bronisław Turczyński uczył się 
śpiewu — na wojnie. Jako żołnierz

I Dywizji Kościuszkowskiej prze­
szedł cala kampanię od Lenino po 
Berlin. W czasie tej kampanii nie 
rozstawał się z gitarą. W ciężkich 
momentach — śpiewał.

Opowiada nam o swych wspomnie 
niach z frontu. Należał do grupy sa­
modzielnego baonu łączności. W cza­
sie walk zdarzały się momenty cięż­
kie. Pewnego dnia dowódca baonu 
pik Malinowski wezwał Turczyńskie 
go i powiedział mu.

— Jest ciężko, otoczyli nas. Nie 
można dopuścić, by ludzie się o tym 
dowiedzieli. .

Takich okrążeń przeżył Turczyński 
— trzy. Ostatni raz grupa ich zosta­
ła odcięta pod Berlinem.

W tych ciężkich momentach, ma­
jąc ukryte pod płaszczem granaty 
ręczne — Turczyński stawał na czoł­
gu czy na samochodzie i śpiewał. 
Śpiewał wszystko co umiał. Arie o- 
perowe, melodie operetkowe, krako­
wiaki, nawet „szlagiery". Byle tyl­
ko skupić na sobie uwagę tych lu­
dzi, którzy musieli przetrwać.

Pieśń na linii bojowej, pieśń 
wśród walki, pieśń podtrzymująca 
na duchu — oto byia szkoła śpiewa­
cza Franka — flisaka. Po wojnie o- 
siadl we Wrocławiu. Posiada ,,Vir- 
tuti Militari", „Za Warszawę" i wie­
le innych odznaczeń bojowych. W 
portfelu nosi zawsze zdjęcia fronto­
we, na których widzieć go można z 
nieodłączną gitarą.

Poznaliśmy się, gdy powstawała 
Opera Robotnicza. On był jej pierw­
szym entuzjastą. Przy pierwszym 
spotkaniu powiedział nam:

— Zaciekawi! mnie bardzo w „Sło­
wie Polskim" artykuł o „Operze Ro­
botniczej". To świetna inicjatywa. 
Mam ochotę znowu śpiewać.

I śpiewa. Zrezygnował z urlopu, 
nie opuścił ani jednej próby. Byl naj 
chętniejszym z chętnych. Jego zapal 
udzielał się innym. Dzielny, dobry 
chłopak — nasz Franek. Zawsze po­
godny, uśmiechnięty, w dobrym hu­
morze.

ZOSIA — IRENA PIĘTOWA

W  roli przemiłej Zosi — pozna­
liśmy Irenę Korbównę Fleto­
wą, pracownicę PKP. Jej 

mąż jest maszynistą. Kolejarska ro­
dzina. Kolejarze wrocławscy mogą 
być z nich dumni.

Zosia ma przemiły glos. Napraco­
wała się w czasie tych 400 godzin 
prób. Czasami nawet miała Izy w o- 
czach, gdy reżyser zbytnio podnosił 
glos.

— Zadowolona jestem z wyników 
Opery Robotniczej — mówi. — Na­
sza praca nie poszła na manie. Prag 
nę kształcić się dalej.

Zosia jest dobrą koleżanką. Pra­
cownice PKP mówią z dumą:

— Jesteśmy koleżankami Zosi—
— Jakiej Zosi?
— Jak to, to pan nie wie? Zosi z 

„Flisa".
Dla wielu Wrocławian Turczyński 

jest już tylko po prostu Frankiem, 
a Fietowa — Zosią.

280“/. NORMY I ŚPIEW

Chórzystka Regina Szbaniruk po
chodzi z Zamościa. Obecnie 
pracuje w  Zakładach Konfek­

cyjnych Nr 1 na ulicy Traugutta 80.
— Byłam przodownicą pracy. Wy­

rabiałam 280 proc. normy — mówi 
z dumą o sobie. — Teraz jestem maj 
strową. Nasza sala wciąż wyrabia 
280 proc. normy.

STANISŁAW DRABIK

— Czy dawniej śpiewała pani?
— Gdy byłam jeszcze w szkole w 

Zamościu, należałam do chóru szkol­
nego. Śpiew był zawsze moim ma­
rzeniem. Mogłam je urzeczywistnić 
dzięki Operze Robotniczej. Pracuje­
my i śpiewamy. Szyjemy teraz kom­
binezony na eksport do Finlandii.

Regina Szkamruk jest bardzo 211T 
dowolona z pracy w Operze Robot­
niczej.

— Mam nowy cel w życiu. Od 
dr* a. w którym dowiedziałam się, że 
wystąpię na prawdziwej scenie Wiel 
kiego Teatru — żyję w gorączkowym 
podnieceniu. Zycie we Wrocławiu na 
brało dla mnie nowej barwy.

Nie tylko dla pani... dla tego ca­
łego zespołu, któremu przyglądaliś­
my się, gd> stawiał pierwsze kroki 
n.\ scenie, gdy po raz pierwszy w ży 
chi wchodził va kulisy, gdy po raz 

(dalszy ciąg mi str. 4-cj)
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Przechadzki z Marksem
STANISŁAW WYGOPZK1

Pieśń Jedności
cały tydzień nie mógt poruszać pra 
wym ramieniem. I ze mną nie było 
lepiej.

Największą „treat" (rozkoszą) była 
jazda na osiołkach. Ile było przy 
tym śmiechu i radości! A jakie 
komiczne sceny. Jakże bawił się 
Marks — i jakże nas bawili Nas ba 
wił podwójnie: swoją nader prymi­
tywną umiejętnością jazdy wierz­
chem i zapałem, z jakim zapewniał 
o swym mistrzostwie w  tej sztuce.

Mistrzostwo jego pochodzić miało 
stad. że niegdyś, będąc studentem, 
brał lekcje jazdy konnej — (Engels 
stwierdził, że skończyło się na trzech 
lekcjach) oraz stąd jeszcze, że od­
wiedzając raz na sto lat Engelsa w 
Manchesterze, odbywał z nim razem 
konne przejażdżki na jakimś czci­
godnym Rosynancie, prawdopodob­
nie na prawnuku owej arcyładnej 
kobyły, którą nieboszczyk stary 
Fryc podarował niegdyś zacnemu 
Geiłertowi.

P owrót z Hampstead Heath był 
zawsze bardzo wesoły, — cho­
ciaż minione przyjemności nie 

w zbudzają w nas tak radosnych 
uczuć, jak przyjemności oczekiwane. 
Od melancholii — do której mie­
liśmy zresztą aż nadto powodów — 
bronił nas nasz niezmącony humor. 
Biadania nad niedolą wygnańczego 
życia były nam obce — jeśli ktoś za 
czynał biadać, przywoływano go na­
tychmiast energicznie do porządku, 
przypominając mu o obowiązkach 
społecznych.

W powrotnej drodze porządek mar 
szu byt inny niż poprzednio. Dzieci 
zmęczone bieganiem, szły w arier­
gardzie wraz z Lenchen, która z o- 
próżnionym koszykiem w ręku mia­
ła dosyć swobody ruchów i mogła 
Się nimi zająć. Rozpoczynano za­
zwyczaj śpiew. Rzadko kiedy były 
to pieśni polityczne, częściej pieśni 
ludowe, przeważnie liryczne — i mo 
żecie roi wierzyć lub nie —„patrio­
tyczne" pieśni o „ojczyźnie", np. 
„O Strassburg, Strassburg, du wun- 
derschone Stadt" (Strasburgu, Stras­
burgu. ty przepiękny grodzie!). Pieśń 
ta była bardzo łubiana. Bywało też, 
że dzieci śpiewały nam pieśni Mu­
rzynów amerykańskich ' i tańczyły 
przy tym, jeśli nogi ich były cokol­
wiek wypoczęte.

O polityce nie wolno było mówić 
podczas marszu, podobnie jak i o 
emig) Miek:ej biedzie. Natomiast wie 
łe mówiono o literaturze i sztuce, 
co dawało Marksowi sposobność za­
demonstrowania swojej wyjątkowej 
pamięci. Deklamował długie ustępy 
z ..Boskiej Komedii", którą znał 
niemal całą na pamięć, oraz sceny z 
Szekspira — na zmianę z żoną, rów 
nież doskonalą znawczynią Szek­
spira.

G dy zamieszkaliśmy pod koniec 
lat pięćdziesiątych w północ­
nej części Londynu, w Ken- 

tish Town i Hayerstockhill, najulu- 
bieńszym miójscem naszych space­
rów były łąki i wzgórza leżąee mię­
dzy Hampstead a Highgate Tam zbie 
raliśmy kwiaty, rozpoznawaliśmy

KAROL MARKS

Jedna jest droga, jeden jest sztandar 
ten, który w bojn wiódł do zwycięstwa, 
siła się rodzi —  Czerwony Sztandar 
klasy roboczej, hartn i męstwa.

Jedność się rodzi pracy i dnmy 
Polski roboczej, jakiej pie było.
Sztandar Czerwony trndn^dnmy 
wyżej wzniesiony klasową siłą.

Wielkość się rodzi, dłoń podaj w bojn 
jedność i jedność walki i zwycięstw, 
ona nas łączy w pracy i bojn 
mocna jak Partia, silna jak życie.

Z naszej jedności 
pokój wyrasta, 
z naszej jedności 
wyrosną miasta 
i nasza jedność 
wezwaniem świata —  
jedność, jedność 
proletariatu.

nych (o „grubych" pieniądzach wte­
dy w ogóle nie było mowy), sprawa 
aprowizacji odgrywa wybitną rolę. 
Wiedziała o tym zacna Lenchen, któ 
rej serce pełne było współczucia dla 
nas. często nie dojadających, toteż 
żądnych jedzenia, gości. Potężna pie 
czeń cielęca — było to uświęcone tra 
dycją główne niedzielne danie. Ko­
szyk niebywałych jak na Londyn 
rozmiarów, który Lenchen przywio­
zła ze sobą jeszcze z Trewiru, za­
wierał tę świętość nad świętościamt 
i był swego rodzaju relikwią.

Ponadto mieścił herbatę i cu­
kier a niekiedy trochę owoców. 
Chleb i ser kupowało się w  Hamp­
stead Heath, gdzie również można 
było i gdzie dziś jeszcze można do 
stać podobnie jak w berlińskich o- 
gródkach kawiarnianych, naczynie, 
gorącą wodę i mleko, Chleb, ser 
masło i piwo oraz miejscowe przy 
smaki: krewetki, sałatę, ostrygi — 
według gustu i funduszów.

Sama wyprawa odbywała się prze 
ważnie w następującym porządku. 
W awangardzie szedłem ja z oby­
dwiema dziewczynkami — opowiada 
łem im rozmaite historie, albo aran­
żowałem w marszu ćwiczenia gim­
nastyczne. lub też zbieraliśmy polne 
kwiaty, które wówczas nie były tam 
taką rzadkością, jak obecnie. Za 
nami kilku przyjaciół. Następnie 
główne siły naszej armii: Marks z 
żoną i jakimś niedzielnym gościem, 
którym należało zająć się nieco. A 
za nim Lenchen i ktoś z gości — 
największy głodomór, — kto poma­
gał jej dźwigać koszyk. Jeśli towa­
rzystwo było lieżniejsze, dzieliło się 
między te kolumny naszej armii. 
Nie potrzebuję dodawać, że ten po­
rządek marszu zmieniał się, zależnie 
od okoliczności i naszych nastrojów.

P o  przybyciu do Hamstead 
Heath szukaliśmy dogodnego 
miejsca na obozov/isko. u- 

względniając przy tym należycie 
sprawy herbaciane i piwne.

Wreszcie pokrzepiony jadłem i na 
pojem, każdy z uczestników wypra­
wy wybierał sobie najdogodniejsze 
miejsce do leżenia łub siedzenia i — 
jeżeli wolał się zdrzemnąć — wycią­
gał z kieszeni kupione gazety nie<- 
dzielne, po czym rozpoczynało się 
czytanie i roztrząsanie zagadnień 
politycznych. A dzieci szybko znaj­
dowały towarzystwo i bawiły się 
w krzakach w chowanego.

Aby urozmaicić tę idyllę, przery­
waliśmy ją bieganiem na wyścigi, 
niekiedy lekką atletyką, miotaniem 
kamieni i wszelkimi innymi ro­
dzajami sportu. Pewnej niedzieli od 
kryliśmy w pobliżu kasztan okryty 
dojrzałym owocem. „Zobaczymy kto 
straci najwięcej kasztanów!1 -  za­
wołał ktoś i z okrzykiem „hurra" 
rzuciliśmy się do roboty. Zwłaszcza 
„Murzyn" wykazywał szaloną ener­
gię. choć w strącaniu kasztanów by 
najmniej nie przodował. Był nie­
zmordowany, jak wszyscy. Bombar­
dowanie ustało dopiero wówczas, 
gdy przy okrzykach tryumfu strą­
ciliśmy ostatni kasztan. Marks prze?

NASZE wycieczki do Hampstead 
Heath! Nie zapomnę ich, choć­
bym żył tysiąc lat. „Gaj" 

Hampsteadzki, leżący po drugiej 
stronie Prunrose Hill — tak samo 
znany i niełondyńczykom dzięki po 
wieści Dickensa „Klub Pickwicka"— 
do dziś dnia jest jeszcze w dużej 
mierze połem, nicuprawnym pagór­
kowatym pustkowiem, porosłym ja­
łowcem i usianym kępami drzew 
z miniaturowymi górami i dolina­
mi, gdzie każdy może b ;egać i ha­
sać swobodnie, nie obawiając się, że 
za „trespassing", t.j. niedozwolone 
wkroczenie na cudzą posesję, zosta 
nie zatrzymany i ukarany grzyw­
ną przez stróża świętej własności 
prywatnej. Dziś jeszcze Hampstead 
Heath jest ulubionym miejscem wy 
cieczek londyńczyków i w piękne 
dni niedzielne całe się czerni posta­
ciami męskimi i pstrzy się żeń­
skimi, przy czym kobiety znajdują 
szczególną przyjemność w wysta­
wianiu na próbę niezwykłej zapraw 
dę wątpliwości wierzchowców — 
osłów i koni.

Przed laty czterdziestu Hampstead 
Heath było jeszcze bardziej rozległe, 
dzikie i pierwotne, niż obecnie. 
Niedziela w Hamstead Heath — to 
była nasza największa przyjemność. 
Dzieci mówiły o niej przez cały ty­
dzień, a i my dorośli, starzy i mło 
dzi, cieszyliśmy się nią z góry. Już 
sama droga byłą dla nas świętem. 
Dziewczynki były doskonałymi pie­
churami, były zręczne i niezmor­
dowane jak kocięta. Od Deanstreet, 
gdzie mieszkała rodzina Marksa — 
o parę kroków od Churchstreet, 
gdzie ja się ulokowałem — było do 
Hampstead Heath dobre pięć kwa­
dransów drogi. Wyruszaliśmy zwy­
kle już koło jedenastej. Często jed 
nalc zdarzało się, że wychodziliśmy 
o nieco późniejszej porze gdyż w 
Londynie nip ma zwyczaju wstawać 
wcześnie, a zanim wszystko było go 
towe, dzieci ubrane i koszyk po­
rządnie spakowany, upływało zaw­
sze sporo czasu.

O, ten koszyk! Stoi a raczej wi­
si przed oczyma mojej wyobraźni, 
tak żywy, tak namacalny, tak po­
ciągający, tak apetyczny, jak gdy­
bym go wczoraj po raz ostatni wi- 
rt7'-ł w ręku Lenchen.

Była to cała skarbnica aprowiza- 
cyjna. a gdy się ma zdrowy żołądek 
i w  kieszeni często braknie drob-

LEO PO ŁD LEWIN

Pieśń Zjednoczonych Partii
Każdy kto serce ma nieniękłe.
Zdolne do wielkiej oliary,
Wszystko co w Polsce młode i piękni 
Idzie pod nasze sztandary.

Partia pogromca łaszyzmn, 
Partia przew0i njk mas 
Prowadzi nas do socjalizmu, 
Prowadzi nas.

Z hut i warsztatów, z łabryk i sztolni 
Ludzie ofiarni i prości,
Chlc* *  i robotnik, dzisiaj już wolni —  
Razem do partii jedności.

Partia pogromca łaszyzmn..... (itd.)

Z krzywdą klasowa, z nędzą, z wyzyskiem 
Bić sic uczymy za młodu,
Partia prowadzi, partia jest wszystkim 
Wodzem całego narodu.

Partia pogromca faszyzmu  (itd.)

Jedna podąża wielka rodzina 
Z fabryk i hut i warsztatu,
Pod sztandarami Marksa Lenina 
Do szczęścia proletariatu.

Partia pogromca faszyzmu  (itd.)

~T yś pchla, tyś
• pchła Mnie do 
miłości tej..... —
śpiewano w jedne) 
z operetek, na co 
słusznie oburzał się 
w swoich „Bezgrze­
sznych latach", nie- 
zapomnian ej książce 

naszej młodości, Kornel Makuszyński.
Polskie libretta operowe, tłumaczone 

żywcem z włoskiego, adaptowane do 
wymogów partytury mogły przyprawić 
uważnego słuchacza o mdłości. Nie tyl­
na mogłyi Mogą w dalszym ciągu. Na 
szczęście, jak to zwykle bywa, na przed 
stawieniach teatralnych, nie słuchamy 
co artyści śpiewają na scenie, ale jak 
śpiewają. Co sprytniejsi wykonawcy po­
łykają po prostu bardziej idiotyczne 
zwroty i jakoś to wszystko wychodzi.

Toteż z prawdziwą ulgą przeczyta­
liśmy w prasie codziennej, że Dział Ope­
rowy Filharmonii Warszawskiej, w tro­
sce o podniesienie poziomu tekstów lite­
rackich oper, powierzył dokonanie no­
wych przekładów „Weselu Figara“ — 
Aleksandrowi Rymkiewiczowi, „Damy 
pikowej" — Kazimierzowi T./roczyńskie- 
mu oraz „Cyganejil"  — Jerzemu Zagór­
skiemu. Nowo opracoicane opery wy­
stawione będą w stolicy w drugiej po­
łowie sezonu.

Jakie szczęście! Ostatni już czas, aby 
jakoś uprzystępnić i unowocześnić kla­
syczne opery, aby wyrwać je z dotych- 
czasowego skostnienia w tradycyjnych

T o ,  o  c z y m  ó i ą  m ó u / l

Tla początku {jiflo ilou/o  —  Z  TLi&am par iif — < dif.naJ.rif pana 4Jarrt&ona
formach. Na przedstawieniach operowych 
widzi się dzisiaj inną publiczność, niż 
ćwierć wieku temu. Miejsce zblazowa­
nych melamonów zajęli robotnicy, któ­
rym zależy nie tylko na wysłuchaniu 
pięknych melodii i ocenie głosu tego, 
czy innego śpiewaka, ale również na 
fabule utworu. Na operę patrzą oni ja­
ko na przedstawienie przede wszystkim, 
na drugim miejscu stawiając stronę wo­
kalną. Mocniej przemawiają do nich 
jeszcze dekoracje, gra artystów, wątki 
fabularne, niż partytura. A zresztą — 
czy u podstaw nowoczesnej opery nie 
leży przecież je j realizm?

Wobec takich zadań operowych na­
brało poważnego znaczenia tak pogar­
dzane i spychane dotychczas na ostatni 
plan libretto. Opera nabrała wyrazu.
Stała się spektaklem, a nie tylko kon­
certem. ♦ *  *

U f  rocław w. ubieg 
tym tygodniu 

przeżył kilka do­
niosłych wydarzeń 
kulturalnych. .bóre 
znowu zaktywizowa 
Ly na tym odcinku 
życie miasta. Pierw 
szym z nich była

premiera „Flisa". Wrocław czekał na tę 
premierę już od długiego czasu, co nie­
cierpliwsi powątpiewali nawet głośno, 
czy w ogóle z• ,JFlisa“  robotniczego coś 
wyniknie. Wynikło. 1 to na takim po­
ziomic, że widzom dłonie puchły od 
braw.

Pewnie, malkontenci z profesji zna­
leźliby jeszcze to i owo, co by mogło 
razić ich wyczulone „podniebienief‘ . 
Opera Robotnicza jest jednak przede 
wszystkim dla robotników. „Flis" prze­
mówi do nich. Jest wystawiony żywo, 
nie razi nigdzie dlużyznami, od razu 
wyczuwa się, że nie grają tu gwiazdy, 
ale zespół. 95 osób robi wszystko, aby 
dać operze jak najpiękniejszą optawę i 
wykonanie. Na „ Flisie“ ara chór i gra 
balet. Tak samo, jak soliści.

Wszystko wskazuje na to, że „F lis" 
cieszyć się będzie długotrwałym powo­
dzeniem. Nie o to powodzenie jednak 
chodziło. „Flis" byl niewątpliwie ekspe­
rymentem i cokolwiek będzie się o nim 
pisało, wszystko nie wyczerpie jeszcze 
zagadnienia. „Flis" był zarazem szkolą 
i imponującym osiągnięciem, próbą i 
sukcesem.

Wychodząc, słyszeć można było słowa 
szczerego uznania, zmieszane z pytania­

mi: No dobrze, ale jaki właściwie był 
tego cel?

Rzucamy projekt: warto by zorganizo­
wać w KIP-ie wieczór, na którym u- 
czestnicy - artyści „Flisa" opowiedzieli­
by o swoich wrażeniach i pobudkach, 
które skłoniły ich do pracy w Operze 
Robotniczej (oczywiście pod warunkiem, 
że nie byliby przez nikogo inspirowa­
ni). Potem należało by zagaić i popro­
wadzić dyskusję na temat celowości t 
zadaii Opery Robotniczej.

Przyniosłaby ona wiele cennego ma­
teriału i wyjaśniła wiele niejasności-.

*  *  *

zieją się wielkie 
■*-* rzeczy wokół nas 
ale prasa nie może 
powiększyć swej ob­
jętości Brak papie­
ru.. Nie znajduje 
więc czytelnik odbi­
cia tych wszystkich 
zagadnień, które go 

interesują, a jeśli znajduje, to tu nie­
strawnej, skondensowanej do minimum 
jormie.

Są jednak pisma, które mają widocz­
nie tego papieru za dużo. W jednym z

ostatnich numerów „Słowa Powszechne­
go" ukazała się na drugiej stronie, gdzie 
zwykle zamieszczane 'są nader ważne 
depesze zagraniczne, notatka, drukowa­
na czarnym petitem, a zaopatrzona ty­
tułem „Podziemne harcerstwo".

Czytamy w niej o popularnym pisarzu 
amerykańskim Harrisonie, że „ jest on 
wielkim smakoszem i poza talentem li­
terackim, posiada podobno wielkie zdol­
ności jako kucharz - amator. Specjal­
nością jego są duszone cynadry, poda­
ne w morzu niebieskich płomieni, po 
sutym podlaniu ich dżinem".

Niewątpliwie — wiadomość nader inte­
resująca i pouczająca. Zawsze umiera­
liśmy z ciekawości, co najbardziej lub i 
jeść* Harrison. Dzięki uprzejmości „Sło­
wa Powszechnego", wiemy już: przepa­
da on za d/uszonymi cynadrami.

Tego samego dnia, kiedy „Słowo Po­
wszechne“ zamieściło swoją notatkę 
wytłuszczonym drukiem, kilka wielkich 
fabryk w kraju przekroczyło stoój plan 
roczny, posypały się odpowiedzi na apel 
kopalni Zabrze - Wschód i cały kraj 
rozpoczął najszlachetniejszy Czyn Kon­
gresowy — wielkie współzawodnictwo 
pracy.

O tych wydarzeniach ani słowa nlf 
ma na szpaltach tego dziennika. Bo 
ważniejszy jest apetyt Harrisona ł jego 
duszone cynadry w morzu niebieskich 
płomieni, suto podlane dżinem. Ważniej­
sze — dla kogo?

Ł. Gt

HA torR S T A t/O

2

Wiersze powyżej drukowane zostały
wyróżnione w konkursie na pieśń zjed 
noczonych partii. Jeszcze dotąd nie zde 
cydowano, która z tych pieśni będzie 
oficjalną. Konkurs był zamknięty 1 bra­
ło w nim udział szereg p etów: Wła­

dysław Broniewski, Konstanty Ildefons
Gałczyński, Jerzy Braun, Jacek Bocheń­
ski, Robert Stiller, Leon Pasternak, 
Krzysztof Gruszczyński 1 Józef Prut-
kowski.

rośliny, co było podwójną rozkoszą 
dla miejskich dzieci, w których zim 
ne, burzliwe i rozhukane kamienne 
morze wielkiego miasta budzi istny 
głód zieleni i przyrody. Jakaż to 
była radość, kiedy podczas naszych 
wędrówek odkryliśmy mały staw, 
ocieniony drzewami i mogłem po­
kazać dzieciom pierwsze prawdziwe

.,dzikie“ niezapominajki. Jeszcze 
bardziej były uradowane, gdy po do 
kładnym zbadaniu terenu dotarliśmy 
do bujnej, aksamitnej, ciemnozielo­
nej łąki — (wbrew wszelkim zaka­
zom) — i gdy znaleźliśmy w miej­
scu chronionym od wiatru, wśród 
innych wiosennych kwiatów — hia­
cynty. ...



Tego dnia nigdy nie zapomnę O l a j i ó k e ,

BYL dzień kwietniowy i słońce 
już mocno grzało. Na Akade­
mickiej lansowano najnowsze 

mody wiosenne, pełno tam zawsze 
byłe* dandysów i elegantek, szlifu­
jących bruk tam i z powrotem, go­
dzinami be/ celu i wytchnienia.

Któregoś popołudnia gruchnęła po 
mieście wiadomość o incydencie, ja­
ki zdarzył się przed paroma godzina 
mi. Grupa bezrobotnych zorganizo­
wała pochód pod urząd pośrednic­
twa pracy. Granatowa policja za­
grodziła drogę: posypały się okrzy­
ki, kamienie, strzały. Gdy tłum roz­
biegł się, na ulicy leżał człowiek. 
Włosy miał potargane, czapka odle­
ciała mu gdzieś daleko, na bruk są­
czyła się krew. Nazywał się Kozak.

Od tego dnia żyliśmy w ciągłej 
gorączce. Nazajutrz stanęły większe 
fabryki, ogłoszono strajk. Na uli­
cach co kilkanaście kroków posuwa­
ły się patrole policji w hełmach. 
Kwietniowe słońce odbijało się w 
bagnetach, nie wolno było tworzyć 
grup powyżej trzech osób. Mówiono 
coraz głośniej o manifestacyjnym po 
grzebie Kozaka, o strajku powszech 
nym. Czuło się w powietrzu wiosnę 
i nadchodzące wypadki.

16-go kwietnia 1936 r. od wczesne­
go rana miasto przybrało niecodzien­
ny widok. Stanęły tramwaje. Opusto 
szały ulice. Gdzieś daleko wyły syre- 

. ny fabryczne. Niebo czyste i bez­
chmurne. Dzień był naprawdę wio­
senny, gorący, jasny. Na trawni­
kach zieleniała już trawa, drzewa 
pokrywały się seledynowym listo­
wiem.

O godzinie dwunastej w południe 
na placu Bandurskiego zebrali się 
tramwajarze. Byli podnieceni: na
mysiego koloru mundurach kwitły 
czerwone wstążki. Ktoś krzyknął: 
idą!

Podbiegliśmy na Piekarską. Ko­
lega krzyczał coś do mnie, nie rozu- 

' miałem jego słów. Z załomów ulic 
wyłaniały się nowe i nowe tłumy. 
Trzepotały czerwone sztandary i 
transparenty. Porządek panował wzo 
rowy: robotnicza milicja z opaskami 
na ramionach nie przepuszczała ni­
kogo przez jezdnię. Jakaś pani z 
ratlerkiem na smyczy denerwowała

KULTURALNA
Występy pianisty St, Sapimalskie-

go w strefie radzieckiej Niemiec spo
•tykają się z wielkim uznaniem pu­
bliczności i krytyków. M. inn. Szpi- 
nalski grał w zakładach Zeiss" w 
Jenie przed publicznością robotni­
czą.

* $ •*

Tegoroczną nagrodę literacką Gon- 
courtów uzyskał Maurice Druon za 
powieść pt. „Grandes familles". 
Wspóikandy datami do nagrody byli: 
Herve Bazi-n i Michel Zeraffa. Dru­
gą nagrodę zw. ..Prix  Thephraste 
Renaudaud" przyznano Pierre Fris- 
£Km‘ow: za utwór pt. ,,Voyage aux  ho- 
ł izons".

*  *  *

W związku z Kongresem Zjedno­
czeniowym Partii Robotniczych, „Film 
Polski" kończy realizację filmu krót- 
kometrażowego pt. ..Na drodze do 
Zjednoczenia'1. Film ten wejdzie na 
ekrany jeszcze przed Kongresem.

*  * *

Podjęta przez Centralny Związek 
Zawodowy Górników akcja opieki nad 
amatorami - plastykami daje pozyty­
wne rezultaty. W pierwszym etapie 
łej akcji CZZG zaopiekował się fO 
plastykami — amatorami. Obecnie 
liczba plastyków -  górników, zareje­
strowanych pizy CZZG, wzrosła do 
stu.

*  *  *

Z okazji obchodu 150-lecia urodzin 
Adama Mickiewicza przewidziane są
liczne wydawn:ctwa I tak z inicjaty­
wy Kom:tetu Mickiewiczowskiego ma 
ją się ukazać: . Oda do młodości" w 
specjalnym opracowaniu graficznym. 
..Mickiewicz o Puszkinie11 (szkic z wy 
kładów Mickiewicza o literaturze sło 
wiańskiej oraz bibliografie pierwo­
druków Mickiewicza w opracowaniu 
prof. A. Somko-r/rcza.

Z wydawnictw, niezależnych od ini- 
• c jaty wy komitetu wykonawczego, 
przewidziane jest przede wszystkim 
Narodowe Wydanie Dzieł Adama Mic 
kiewicza. Cztery pierwsze tociy tego 
wydawnictwa są na ukończeniu.

Poza tym mają sję ukazać: praca 
Samuela F:9?mana pt. ..Mickiewicz w 
Rosji" oraz zbiór prelekcji lozańskich 
Mickiewicza, które wyda prawdopo­
dobnie Wrocławskie Towarzystwo Na­
ukowe.

się głośno: pan nie jest policjant,
pan nie ma prawa!

— Obywatelko — perswadował jej 
człowiek o patriarchalnej brodzie i 
gorących oczach — zrozumcie, po­
grzeb idzie!

— Co mi tam wasz pogrzeb!
Anielska cierpliwość wykwitła na

twarzach milicjantów. Grzecznie 
ujęli ją pod ręce i wyprowadzili na 
przeciwległy chodnik. Pieska także.

W bramach czaili się policjanci. 
Palili papierosy, paski od hełmów 
założyli do góry, karabiny oparli o 
mur. Czekali. Pochód miał iść 
wprost na cmentarz Łyczakowski. 
Boże broń przez całe miasto. Taki 
był nakaz. Wiedziano dobrze, co 
mogłoby wyniknąć z podobnej ma­
nifestacji: panowie naczelnicy w 
województwie i w komendzie mia 
sta nie spali już trzecią noc, pytali 
Warszawy: co robić?

„Nie puszczać — brzmiała odpo­
wiedź. — Gdyby zmienili trasę po­
chodu. przedsięwziąć najostrzejsze 
środki".

Z rumorem opadały żaluzje skle­
pów. Kupcy z jawną niechęcią pa­
trzyli na pochód, na balkonach i w 
oknach pięter korporanci puszczali 
głośne dowcipy. Pod osłoną policji 
w bramach było to wcale bezpiecz­
ną rozrywką.

Około drugiej zobaczyłem trumnę. 
Płynęło przed nią setki czer­
wonych sztandarów, las wyciągnię­
tych pięści. Tłum śpiewał Czerwo­
ny Standar i Międzynarodówkę, po 
rządek panował wszędzie wzorowy. 
Policjanci podpięli hełmy i wyrzu 
ciii niedopałki papierosów.

T o, co się teraz stało, było zbyt 
fantastyczne, aby uwierzyć. 
To trzeba było widzieć. Po­

chód skręcił w stronę miasta, by 
dojść do cmentarza Janowskiego. 
Szpicle podnieśli krzyk: towarzysze, 
idźmy na Łyczaków! Kilku ludzi z 
czerwonymi wstążkami zaczęło coś 
perswadować. Zagłuszono ich. U wy­
lotu jednej z ulic przed czołem po­
chodu stanął kordon policji.

— Rozejść się — krzyczał oficer. 
Odpowiedzią był mu chóralny 
śpiew.

Huknęły pierwsze strzały. Tłum 
stanął, zakołysał się i ruszył, jak 
lawina naprzód. Z wszystkich bram, 
z okien, zza węgłów zaszczekały po- 
jedyńcze strzały. Gdzieś zaterkotał 
cekaem. Jęk rannych pomieszał się 
z ogromnym krzykiem mordowane­
go tłumu. Brzęczały szyby wysta­
wowe.

Walka trwała krótko. Nagle z i 
plecami kordonu policji ukazali się 
manifestanci. Wypływali, jak poje­
dyncze strumyki, ze wszystkich 
przecznic. Pochód walił przez cen­
trum miasta, przełamując opór na 
każdym rogu, ściągając za nogi kon 
nycii policjantów, krzycząc, śpiewa­
jąc, grożąc. Rósł w oczach: z bram 
wypadali wciąż nowi i nowi. Jezdnia 
zbryzgana była krwią i rozlegał się 
jęk tratowanych ofiar. Kanonada 
zbliżała się do teatru i tutaj właś 
nie wyrosła pierwsza, dumna ba­
rykada.

Stslo się to szybko, szybciej, niż 
można było pomyśleć. Na spotka­
nie wybiegli robotnicy teatralni. Ja­
kiś zaplątany tramwaj wytrącono 
z szyn i postawiono wpoprzek uli­
cy: obłożono go dekoracjami teatral 
nymi. Ułomki pałaców, fragmenty 
lasu wyrosły na głównej ulicy mia­
sta; na szczycie barykady, witany 
ogromnym okrzykiem, pojawił się 
chwiejąc, czerwonj’ sztandar.

Policja straciła panowanie nad 
miastem.

Co kilka minut radio przerywało 
audycję: „Prosimy mieszkańców
miasta o zachowanie spokoju. Nie­
odpowiedzialne elementy zostaną w 
najbliższych godzinach poskromione. 
Prosimy nie wychodzić na ulice i nie 
utrudniać akcji policji".

Kompania zapasowa „zielonych" 
policjantów, znana ze swoich bez­
kompromisowych wystąpień, rekru­
tująca się z najciemniejszych typów 
wycofała się śpiesznie do koszar. 
Wezwano oddziały wojskowe. Wte- 
dv str-a się rzec?, niewiarygodna: 
żohiierzo odmówili walki z robotni- 
kanr Zapienieni oficerowie skaka­
li sobie do oczu, niewiele to jednak 
pomagało. Aby ratować prestiż, 
machnęli na wszystko ręką. W re­
zultacie wyruszyła na miasto tylko 
podchorążówka, nie biorąc jednak 
czynnego udziału w walcach.

Zapadał już zmierzch, ciepły i ma­
rzycielski. Na zachodzie rozlała się 
łuna, płonęły jakieś składy opałowe 
na Gródeckiej. Strzelanina cichła: 
nocą padły wszystkie barykady pod 
naporem wezwanej z całego woje­
wództwa policji.

Klasa robotnicza schodziła z pola 
walki zwycięsko. Objawiła swą moc. 
Bezdomni opanowali miasto kosztem 
kilkudziesięciu ofiar. Pogrzebano 
je cicho, nocą, tchórzliwie, w asy­
ście kompanii policji.

Nigdy tego dnia nie zapomnę, (g)

TEDELT3Z BOROWSKI

»P o że g n a n ie  z M a riq «
WYDAWNICTWO „ WIEDZA" ,  STR. ISO 
„Pożegnanie z Marią" — to ciekawy 

debiut literacki młodego i utalentowa­
nego pisarza. Zbiór tych nowel został 
wyróżniony na konkursie „Odrodzenia" 
w I9*ą r. Utwory Borowskiego zwraca­
ją uwagę nic tylko swoją piękną prozą, 
ale również obiektywizmem, z jakim 
autor odtwarza losy i dzieje ludzi w 
Warszawie podczas okupacji, a nastę­
pnie w  obozach koncentracyjnych. 

Młody prozaik nie upiększa swoich 
bohaterów, ani nie ubiera ich w dra­

matyczne gesty. Nie waha się 
także pokazać swoich ludzi na dnie 
upodlenia człowieczego. Przez to wła­
śnie odtwarzane przez Borowskiego po­
stacie stają się dziwnie bliskie każde­
mu czytelnikowi i jednocześnie głęboko 
ludzkie.

Żywi ludzie, nie papierowe marionetki 
— zda,ą się po prostu rozgrzeszać czy­
hających z niejednej przewiny, popeł­
nionej może bezwiednie w stosunku do 
bliżńego podczas okupacji.

Jedno z najładniejszych opowiadań w 
tym zbiorku — to „Pożegnanie z Ma­
rią", od którego tytuł nosi cała ksią­
żka. Niesposób bez wzruszenia czytać 
kartek utworu. Zwłaszcza uwagę przyku­
wa spokojna, tragiczna I po mistrzowsku 
wprost oddana postać starej doktoro­
wej, która po otrzymaniu smutnej wie­
ści z getta, postanawia dzielić los ze 
swymi dziećmi i dobrowolnie wraca za 
mury.

„Pożegnanie z Marią*1 — to książka, 
która powinna się znajdować w każdym 
domu. (ha)

JERZY BROSZKIEWICZ

^O cze k iw a n ie *
WYDAWNICTWO „W IED ZA", STR. 290 

Wstrząsająca powieść z czasów nie­
mieckiej okupacji, odtwarzająca prze­

W marszu nieprzeriranpm zgodni

Prometeusze pracy...,
CODZIENNIE listonosz wyrzuca 

na nasze biurka redakcyjne 
stosy listów. Białe, różowe i 

niebieskie koperty, ze starannie wy­
kaligrafowanymi adresami i po 
prostu pisane jak „kura pazurem :— 
tworzą pokaźne sterty na naszych 
stołach i w szufladach.

Cóż zawierają te listy? A no* w 
dziewięćdziesięciu wypadkach na 
sto przeróżne wiersze i wierszydła, 
opiewające na wszystkie możliwe i 
niemożliwe sposoby stany duszy o- 
wych nieszczęsnych autorów poema­
tów.

Jednak od czasu do czasu można 
było istotnie znaleźć tam utwór na­
prawdę godny uwagi. Znaleziony 
w stercie „brylant1 był zwykle nie, 
oszlifowany i nie nadawał się je­
szcze do druku. W takich wypad­
kach autor otrzymywał zdawkowe 
słowa zachęty do usilnej pracy, coś 
w rodzaju ..disce puer" i... całą 
sprawę bewzględnie zdolnego poety- 
samouka odkładano ad acta.

Obecnie w dziedzinie tej nastąpi 
radykalna zmiana. Oto Wojewódz­
ki Wydział Kultury i Sztuki we 
Wrocławiu rozpoczyna wielką i po­
ważną akcję, mającą na celu właś­
nie „wyłapywanie" owych samorod­
nych talentów i zaopiekowanie się 
nimi w przyszłości. Naczelnik woj. 
Wydz r«łu Kultury i Sztuki Włady­
sław Poreyko udziela nam na ten 
temat wyczerpujących informacji.

— Kampania poszukiwania talen­
tów w zakładach pracy rozpoczęła 
się wraz z rozrostem i ożywieniem 
życia świetlicowego. Prowadząc ją, 
bierzemy sobie za wzór radzieckiego 
sąsiada., gdzie na przykład w teatrach

około trzydziestu procent czołowych 
gwiazd rekrutuje się ze scen ludo­
wych.

— Vr jaki sposób praktycznie pro 
wad?.: się tę akcję?

— Wszyscy nasi powiatowi refe­
renci kulturalni otrzymali wskazów 
ki zbadania własnego terenu. Wraz 
z nami współpracuje Towarzystwo 
Uniwersytetów Ludowych R.P., ści­
śle mówiąc — jego wydział popiera­
nia ludowej twórczości literackiej, 
którego zadaniem jest niesienie po­
mocy jednostkom wybitnie uzdol­
nionym. Dlatego też rozprowadzamy 
w terenie ankietę TUL, która w re­
zultacie przyniesie adresy i persona­
lia uzdolnionych twórców oraz ogól­
ną charakterystykę ich środowisk.

Mamy już pierwsze rezultaty na­
szych poszukiwań. Oto z Jeleniej 
Góry np. sygnalizują nam o mło­
dziutkiej, zaledwie trzynaście lat li­
czącej uczennicy, która zdradza 
wprost fenomenalny talent, bynaj­
mniej nie zaliczając się do gatunku 
„cudownych dzieci". Wałbrzych 
znów poszczycić się może odkryciem 
Zygmunta Goldberga. którego wier­
sze stanowią próbkę szczerego, nie 
fałszowanego talentu. Oto np. frag­
ment jego wiersza p.t. „Prome­
teusze":
Jesteś roboclarzC~~
Wyruszasz do pr*ćy o piątej rano 
Noc nieprzespana wyziera z Twych oczu 
kanałami krwistych pręg — zsiekanycti... 
Deszcz Cię w drodze zmoczył.

Idziesz codziennie
jak upiór! Obcasem stukasz w chodnik
Idą i inni! Tysiące! Też tacy!
Ci wcześni — w marszu nieprzerwa­

lnym — zgoditi
Prometeusze pracy....

—  Na czym będzie polegać opieka 
nad „wyłapanymi" talentami?

— Przede wszystkim z takim po­
etą -  samoukiem nawiążemy ścisły 
kontakt i zbadamy jego warunki 
piacy i możliwości dokształcenia 
się. Wybitnie zdolne jednostki otrzy 
mają stypendia na dalsze studia. 
Co więcej, po porozumieniu się z
0  K. Z. Z. będziemy starali się na­
szemu „podopiecznemu" przydzielić 
pracę, która by umożliwiła i ułatwi 
ła mu studia. I tak np. pomocnik 
stolarski, po przejściu dokształcają­
cego kursu, będzie miał większe 
szanse 9tartu życiowego jako poeta, 
pełniąc odpowiednie funkcje w biu­
rze, aniżeli pracując w stolarce. 
Wrocławski Oddział Z w. Literatów 
przyrzekł zorganizować dla tych po­
etów - samouków specjalne wieczo­
ry autorskie, połączone z dyskusją, 
które może choć częściowo zastąpią 
brak nieistniejących odpowiednich 
szkół literackich.

Zewsząd dyszymy skargi na brak 
materiałów świetlicowych. Otóż nie 
które prace naszych „pupilów" po 
odpowiedniej koniecznej przeróbce 
doskonale mogą uzupełniać te braki. 
Do naszej akcji popierania twórczo­
ści literackiej przystąpiło również
1 Polskie Radio we Wrocławiu i...

I naturalnie „Słowo Polskie" —
śpieszymy zapewnić naszego roz­
mówcę. Odtąd codzienna porcja 
poczty poddana będzie specjalnej 
kontroli. A nuż i „Słowu" uda 
się ..wyłapać" prawdziwy talent po­
etycki?.,.

H. MUSZ.

życia ludzi skazanych na zamknięcie w 
średniowiecznych murach getta. Boha­
terzy książki Broszkiewicza z miesiąca 
na miesiąc żyją w ustawicznym oczeki­
waniu. Na co? Najpierw na wiadomość 
od aresztowanego ojca rodziny, potem 
na termin zamknięcia getta, następnie na 
dostarczenie fałszywych dokumentów, 
wreszcie na ucieczkę do aryjskiej dziel­
nicy i do lasu.

Oczekiwanie to przynosi same gorz­
kie rozczarowania. Wprawdzie początko­
wo wydaje się, że owej rodzinie wszyst 
kie sprawy ułożą się pomyślnie. Przy­
jaciel rodziny dostaje wiadomość od u- 
więzionego ojca, dokumenty Już są, znaj 
dują się ludzie, którzy podejmują się 
przewieść nieszczęśliwych w bezpieczne 
miejsce. Niestety, młodego Stefana spo­
tyka straszny zawód za zawodem. Ten 
najlepszy przyjaciel ojca — to zwykły 
oszust, hiena żerująca na nieszczęściu 
bliźnich. Projektowaną ucieczkę raz u- 
niemożliwia aresztowanie matki z ma­
łym bratem, drugi raz niespodziewana 
choroba. Gdy po raz trzeci świta moż­
liwość przedostania się do partyzantki, 
nerwy młodego człowieka nie wytrzy­
mują ostatniej próby. Oczekiwanie koń­
czy się samobójczym oddaniem się w 
ręce zbirów hitlerowskich.

Powieść Broszkiewicza obfituje w mf** 
menty niezapomniane dla każdego ucz­
ciwie myślącego człowieka.

„Debiut Broszkiewicza jest w warun­
kach naszych zupełnie niezwykłym zja­
wiskiem" — pisze o tej powieści Jaros­
ław Iwaszkiewicz. Powieść „Oczekiwa­
nie" otrzymała nagrodę literacką mia­
sta Krakowa za rok 1943. (ha)

STEFAN ŁASZKIEWICZ

^ O p o w ie ś c i ró ży  w ia iró w «
WYD. S. ARCTA, WARSZAW A, 1943. 

STR. 239.
„Opowieści róży w iatrów "" zacząłem 

czytać w  tramwaju, wracając do 
do..‘.u, a skończyłem ją o świcie. 
Jest fascynująca, jest pisana ręką 
lotnika, który całym sercem ukochał 
swój podniebny „zawód" i który umie 
opowiedzieć wiernie swoje przeżycia 
Nie tylko to, co widzi, biorąc udział 
walkach powietrznych: takich opisów
mamy już sporo w naszej literaturze 
lotniczej. Łaszkiewicz opisuje to, co lot­
nik w danej chwili czuje, to, co myśli. 
Dlatego właśnie „Opowieści róży wia­
trów" wnoszą do polskiej literatury 
lotniczej powiew nowy, otwierają ogrom 
ne perspektywy dla pisarzy lotniczych.

ów  nacisk na psychiczne przeżycia bo­
haterów odbił się jednak niekorzystnie 
zarówno na układzie kompozycyjnym  
jak i na przejrzystości całej książki. Pc 
pierwsze — poszczególne nowele, acz 
kolwiek zawsze i starannie zaopatrzone, 
frapującą pointa, są zbyt oderwane l 
zmuszają czytelnika do uzupełniania 
wielu luk za pomocą własnej fantazji, 
co nie zawsze jest szczęśliwym ekspe­
rymentem. Po drugie — w niektórych 
obrazkach rażą dtużyzny, co wynika ze 
zbędnych i nużących dociekań psy- 
chiczrych bohaterów. W warunkach 
błyskawicznych walk powietrznycn ak­
cja traci przez to na zwartości i przej­
rzystości.

Stefan Łaszkiewicz jest obok Meis­
snera jednym z najbardziej znanych au­
torów lotniczych. Pamiętamy jego 
przedwojenne ,,Sępy‘' i „Chmurne loty" ,  
które zdobyły sobie ogromną popular­
ność. „Opowieści róży wiatrów" ozna­
czają dalszy rozwój talentu autora. 
Chwilami czytelnik odnosi wrażenie, że 
szkoda było poszczególne sylwetki, ar- 
cyciekawe 1 niespotykane, traktować 
tak obcesowo i fragmentarycznie, jak 
to uczynił Łaszkiewicz. Przecież każdy 
z jego bohaterów mógłby stać się wąt­
kiem dla wielkiej lotniczej epopei, na 
której napisanie jeszcze nikt się nie 
poważył.
Mamy prawo domagać się od autora, zna­

jąc jego zdolnoćci odmalowywania nie 
tylko sylwetek, ale l charakterów asów 
lotnictwa polskiego, aby taką epopeję 
stworzył. Stałaby się ona nie tylko war­
tościową pozycją w literaturze lotniczej, 
ile w literaturze pięknej.

Ostatnia wojna dala chyba dość ma­
teriału. (Ig)

3



WOJCIECH PZIEDUSZYCKI

Człowiek ożywiający
przedmioty martwe

Kulisy Teatru S. Obrazcowa
G dy patrzyłem na zachwycające przedstawienia Teatru Sergiusza 

Obrazcowa, interesowali mnie przede wszystkim ludzie ożywia­
jący martwe kukiełki: reżyser i aktorzy, którzy potrafili wlać 

w smętnego Trufalgina, złego ministra, romantyczną królewnę Badur, 
czy przewrotnego wezyra tyle prawdy psychologicznej. Ciekawiły 
mnie środki artystyczne, przy pomocy których przetransponowano 
swoje przeżycia na martwe lalki, tak, że śmiały się one i płakały, wy­
rażały strach, miłość i zazdrość w sposób niemniej wyrazisty od ży­
wych aktorów.

O mechanicznym sposobie poruszania kukiełek, o tym w jaki 
sposób zginały one ręce, poruszały palcami, kiwały głową — naczyta­
łem się we wszystkich pismach. Wiedziałem, że wprawia się je w ruch 
przy pomocy połączonych metod pacynki (lalki naciąganej na palec) 
i kukły jawajskiej, poruszanej patyczkami i nitkami. Choć te ob­
jaśnienia mało mi powiedziały o właściwym mechanizmie kukiełek 
(mam wrażenie, że i czytelnicy nie bardzo zdają sobie sprawę ze skom­
plikowanej maszynerii), wobec postępów nowoczesnej techniki wierzy­
łem na słowo, że można je w ten sposób wprawiać w ruch.

K lucz do ożywiania przedmiotów martwych dał nam S. Obrazcow 
w pogadance, jaką wygłosił w czasie otwarcia Klubu przy To­
warzystwie Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej — klucz misterny, 

którym posługiwać się mogą tylko szczęśliwcy, mający fantazję twórczą 
i znający tajemniczy zwrot „przeżycie artystyczne41. Kto by chciał po­
sługiwać się tym kluczem jak wytrychem, brutalnie wyłamując drzwi 
doznań artystycznych — nic nie wskóra.

Większość widzów dziwi się zapewne — mówił Sergiusz Obrazcow 
— że my tak poważnie traktujemy naszą sztukę. — Kiepscy to muszą 
być aktorzy — myśli sobie widz — którzy chowają się za parawan 
scenki i ograniczają się tylko do dziecinnego ruszania lalkami, albo 
kiepscy, albo brzydcy, albo bardzo nieśmiali, skoro nie ukazują się na 
normalnej scenie...

Tymczasem...
Ale nie starajmy się za prędko zrozumieć dowodzeń Obrazcowa —

©żebyśmy sami nie zamienili klucza na wytrych. Zacznijmy od początku:
Życie Obrazcowa znają zapewne wszyscy, czytający dzienniki.

Wiemy, że mając kilka lat, dostał od matki pacynkę zwaną „Bi-ba-bo‘V 
którą rozśmieszał swoją rodzinę; że jako student Wyższej Szkoły 
Plastycznej skonstruował sobie laleczkę i zabawiał nią kolegów, ku 
oburzeniu profesorów — w czasie wykładu filozofii.

Wiemy, że uczył się śpiewu i w konkursie wstępnym do Studium 
Muzycznego w Moskiewskim Teatrze Artystycznym Stanisławskiego — 
został przyjęty dzięki przypadkowi. I w tym miejscu zaczyna się 
historia nas interesująca, o której dotychczas nie pisano w naszych 
pismach. y ■■ ■

Obrazcow był nieśmiały. Obecność reżysera i kolegów w  czasie 
prób krępowała go nieznośnie. Reżyser, chcąc go naprowadzić na prze-

GRA RĄK ARTYSTÓW OŻYWIA MARTWE KUKIEŁKI

życie artystyczne, poradził mu, ażeby przed śpiewaniem np. romansu 
Czajkowskiego „W balowym rozgwarze" — wyobraził sobie wspaniały 
bal, tańczące pary i ukochaną, którą ktoś inny unosi w tańcu... 
Wtedy niech da znak pianiście i  zacznie śpiewać.

Obrazcow, mający poczucie humoru, zrozumiał cały bezsens wpro* 
wadzania się w nastrój przy równoczesnym myśleniu o pianiście. Za to 
w  domu skonstruował sobie pacynkę-śpiewaka, któremu kazał przeży­
wać cały „szumny bal" i trzymać kontakt z pianistą, naturalnie 
wszystko w  formie groteski. „

O dtąd kukiełki były jego mistrzami scenicznymi. Nie wstydził się 
już swoich uczuć i gestów, bo przelewał je w kukiełki — to one 
wcielały się w jego rolę, on tylko je  obserwował, poprawiał, wy­

myślał charakterystyczne gesty. Gdy miał grać starego profesora — 
najpierw wystudiował jego postać, ruchy, sposób zachowania się na ku­
kiełce, a potem od niej przejmował sposób bycia scenicznego i tworzył 
kapitalne typy. Z  biegiem czasu powstała mała galeria kukiełek; wtedy 
Obrazcow wymyślił dla swych postaci scenariusz i bawił nimi swych 
kolegów i profesorów z MCHAT'u.

Tak się zaczęła jego wielka pasja. Stwierdził, że kukiełki mają 
niezrównanie więcej możliwości scenicznych od żywych aktorów. Nie 
mówiąc już o środkach technicznych, wyzwalających kukiełki od ciąże­
nia ziemi i stałych praw przyrody, mają one przewagę nad aktorami, 
gdyż mogą być „esencją" pewnych znaczeń. Piękno w teatrze kukiełek 
może być tak piękne, jak tylko piękną może być lalka, brzydota może 
być najwstrętniejsza, amant najczulszy i najdelikatniejszy, — boha­
ter najbardziej bohaterski.

Gdy Romeo i Julia w teatrze kukiełek całują się, nikt nie myśli 
nad tym, czy aktorzy to robią naprawdę, jak to często się dzieje 
w  teatrze normalnym, tylko ma przed sobą prawdziwy pocałunek lalek. 
Odwrotnie jak teatrze żywym, gdzie aktorzy starają się umowność za­

mienić w prawdę — w teatrze kukiełek umowność pozostając umow­
nością, daje żywe pozory prawdy.

Mając tak ogromne możliwości artystyczne przy tworzeniu stałego 
teatru kukiełek, w  roku 1931 stanął jednak Obrazcow wobec 
braku repertuaru. Sztuki teatralne nie nadawały się do teatrzy­

ku kukiełek, bo po co grać kukiełkami to, co mogą zagrać żywi artyści, 
literaci zaś nie umieli jeszcze pisać sztuk dla teatru kukiełek. Sięgnięto 
więc po tematy z baśni ludowych, bajek z 1001 nocy i fantastycznych 
nowel klasyków rosyjskich. Autorzy przerabiający sztuki nie ograni­
czali się do napisania egzemplarza, ale uczestniczyli w próbach aż do 
premiery, nabierając doświadczenia i robiąc poprawki.

Obsada i próby odbywają się na zasadach jak największej współpra­
cy całego zespołu. Nierzadko zdarza się, że aktor sam zmienia charakter 
postaci, jeśli ją „czuje inaczej" (przykład: melancholijny Trufalgin 
niespodziewana koncepcja artysty Sperańskiego).

W ten sposób z tygla osobistych przeżyć i koncepcji Obrazcowa, 
przez ogólne przeżycia artystyczne olbrzymiego już dzisiaj zespołu (300 
osób), powstały najwspanialsze dzieła sztuki (bo tak wolno zwać przed­
stawienia teatru Obrazcowa), zespalające w cudowny sposób realizm 
z romantyczną poezją, prawdę psychologiczną z najbujniejsza fan­
tazją — dające tyle radości i  wzruszeń masom dzieci od lat 6 do 70-ciu.

Śpiewacy — ochotnicy
Opery Robotniczej me Wrocłamiu

SCENA Z BAJKI WYSTAWIONEJ W TEATRZE KUKIEŁEK OBRAZCOWA OBRAZCOW ZE ,SWOIM .DZ1DZ1SJLM'

— A teraz proszę za inna powtórzyć 
jeden plus jeden równa się trzy.

(dokończenie ze str. 1-ej)
pierwszy p\zymerzał kostiumy tea­
tralne.

Ten zespół tchnie świeżością, prze­
jęciem się rolą. Ci ludzie wierzą w 
swą Operę, w swój śpiew. Prawdzi­
wi ochotnicy; jak ochotnikiem był 
Bronisław Turczyński, gdy szedł na 
woinę. Ci s-. ochotnikami wielkiej 
armii, która wyruszyła do walki o 
lepsze jutro naszej kultury.

Leon Ratymirski pracuje w Od­
dziale Młynarskim „Społem* . Mimo 
przejściowej chorobj', pilnie uczę­
szczał na próby.

Tadeusz Osika, Bohdan Trzepiń- 
fJti i Kazimierz Jabłoński — to przed 
slawiciefc Pafawagu.

Najmłodsza — Teresa Pelczar — 
ma 14 lat. Najstarsza — Genowefa 
Stankiewicz — jest emerytką i bab­
cią. Śpiewa i maluje. Raz na próbę 
przyniosła swoje obrazy.

Zygmunt Wardzała przywędrował 
tu z historycznych Racławic, gdzie 
ojciec jego ma małe gospodarstwo. 
Był w szkole w Elblągu. Teraz jest 
laborantem Państwowego Instytutu 
Higieny.

Jest ich 96. Tworzą zespól przeję-* 
ty jedną myślą, jednym pragnie­
niem.

Stworzyli swą ochotniczą pracą 
rzecz dużą, zdobyli sobie nasze ser­
ca i naszą sympatię. Wrocław dzięki 
nim zyskał jeszcze jeden powód dd 
dumy,
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